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Ratujmy nasze miasteczka!
i i .

Wierzę, że nie brak jeszcze w naszym kraju lu­
dzi o wielkiem sercu i hojnej dłoni, pojmujących 
dobrze, że upadek jednego stanu powoduje upadek 
innych warstw społecznych. Wszak znalazły się śro­
dki ratunku dla włościan stosunkowo mniej zagro­
żonych w swych żywotnych interesach! Potworzo- 
no^Jjla nich czytelnie, Kółka rolnicze, sklepiki chrze­
ścijańskie, kasy Reiffeiseuowskie i wędrujących nau­
czycieli rolnictwa. Założono związek handlowy K ó­
łek rolniczych, który ma na celu wytworzenie ro­
dzinnego handlu włościańskiego, a wyrugowanie 
sklepików żydowskich. Udziały dwudziestopięcioreń- 
skowe złożone na ten cel przez ludzi różnych sta­
nów, dosięgły pokaźnej sumy.

A dla małomieszczan cóż zrobiono w tym kie­
runku? Prawie nic. Były wprawdzie tu i owdzie 
Bzlachetne usiłowania, aJe o jakiejś większej wspól­
nej akcji na tem polu nie słychać. Powstało na­
wet niedawno pismo pod tytułem Mieszczanin, ale 
to niestety chciało uszczęśliwić mieszczan tem, cze­
go im najmniej potrzeba tj. niechęcią i uprzedze­
niem do innych stanów, a także powszechnem g ło ­
sowaniem, które wyszłoby u nas na korzyść żydom. 
A jednak nasi małomieszczanie zasługują ze wszech 
miar na życzliwą opiekę i zainteresowanie się nimi 
ze strony bogatszej i oświeceńszej części naszego 
społeczeństwa.

Prawda, mają oni liczne wady, któremi dają się 
nieraz we znaki innym stanom, jako t o : butę, chęć 
używania, skłonność do życia nad stan, ale gdzież 
u nas tych wad nie ma?

W  wyższych stanach występują one jeszcze ja­
skrawiej; ale małomieszczanie mają także swoje za- 
laty. Znajdziesz u nich jeszcze religijność głęboką, 
przywiązanie do Kościoła i szacunek dla stanu du­
chownego. Spotkasz także pracowitość, godną po­
dziwu i uznania. Robotnik wielkomiejski czuje się 
pokrzywdzonym, kiedy mu każą za niezłą zapłatę 
dziesięć lub dwanaście godzin pracować dziennie 
i urządza hałaśliwe strojki, a majster małomiejski 
pracuje bez szemrania dzień i noc dla bardzo li­
chego i nieraz wątpliwego zarobku. O strejku nie 
ma tam mowy i chyba taki zdarza się u niego, że 
nic nie je. Gdyby to jeszcze istniały dawne cechy, 
toby można zapobiedz fuszerstwu i liczbę majstrów 
ograniczyć. Ale dzisiaj prowadzi warstat każdy kto 
chce. Jest też dużo „majsterków“ po wsiach; po 
sklepach sprzedają żydzi tandetę lichą, ale tanią. 
Cóż więc robić? Brnąć w długi coraz większe, 
w końcu emigrować do Ameryki, co już zresztą u- 
czyniły tysiące mieszczan ze szkodą dla kraju i na­
rodu !

Spostrzeżesz też u naszych mieszczan patrjotyzm 
gotowy do ofiar, który w bistorji naszych walk o 
niepodległość chlubnie się zaznaczył. Przynosi on 
im tem większą chwałę, że dla nich, podobnie jak 
dla ludu wiejskiego, była Ojczyzna przynajmniej 
w ostatnich czasach tylko macochą.

Nasi małomieszczanie są także w przeważnej li­
czbie posiadaczami drobnych gruntów, które bardzo 
pilnie uprawiają. I z tego względu w kraju rolni­
czym, w narodzie, który ziemię uważa za najdroż­
szą po przodkach spuściznę, zasługują na życzliwość 
i pomoc.

Lecz któż ma ulżyć tej ciężkiej doli, jaka za­
wisła nad naszemi miasteczkami?

W  pierwszym rzędzie jest to obowiązkiem władz 
cesarskich i krajowych, które mogą odpowiedniemi 
instytucjami i ustawami zatamować nie jedno źró­
dło złego, o którem mowa.

Upadek małomieszczan pochodzi w znacznej 
części z ich ciemnoty i nieporadności; trzeba więc 
dla nich zakładać szkoły rzemieślnicze, któreby 
kształciły ich praktycznie do przyszłego zawodu. 
Liczba takich szkół jest dotąd nader skromna i dla­
tego szkolnictwo po małych miastach nie wiele 
pożytku przynosi, choć wymaga od mieszczan nie­
małych ofiar. Trudno żądać od mieszczau, aby upra­
wiali naukę dla nauki. Oświata wtedy prawdziwie 
się przyjmie i będzie pożądaną, jeśli będzie dawała 
ch leb ; inaczej wytworzy ona tylko masy niezado­
wolone i sprytniejsze do wszelkich występków.

Upadek małomieszczan pochodzi także z lekko­
myślności, pijaństwa, marnowania grosza, szczegól­
nie,, za młodu i to w niedziele i święta; temu mogą 
znacznie przeszkodzić odpowiednie ustawy.

W  pierwszym rzędzie należałoby ograniczyć li­
czbę szynków, podobnie, jak się ogranicza liczbę 
aptek, choć te ostatnie są bez porównania potrze­
bniejsze. Także surowa ustawa o święceniu nie­
dzieli, której się domagają Coraz usilniej katolicy 
monarchji anstrjackiej, boć tu idzie o wykonanie 
przykazania Bożego, a której nie życzą sobie żydzi, 
bardzoby się w miasteczkach naszych przydała. 
Wszak tam, wobec wszechwładnego wpływu żydów, 
nawet obowiązujący kilkogodzinny spoczynek nie­
dzielny nie bywa przestrzegany. Sklepy wszystkie 
otwarte przez całą niedzielę i święto; ludność, 
szczególnie wiejska z okolicy, wałęsa się po nich, 
zamiast iść do kościoła, wieczorem zaś wraca nie­
rzadko podochocona w domowe progi. Niemniej 
silną tamę przeciw zepsuciu i rozpuście, której pa­
stwą staje się szczególnie młodzież męska po ma­
łych miasteczkach, położyłaby ustawa przeciwko 
pijaństwu, grom hazardowym, lichwie, a raczej wy­
konanie już istniejących w tej mierze paragrafów.

Cóż dopiero mówić o kontroli na szynkami 
i domami publicznemi ? W ogóle policja miejska 
jest słaLą i miękką w służbie, szczególnie wobec 
żydów — zapewne nie z idealnej ku nim miłości 
— i nieraz patrzy przez palce na ich rozmaite na­
dużycia.

Wreszcie ustawa przemysłowa w duchu dawnych 
cechów, które tak pięknie się zapisały w historji 
naszego mieszczaństwa — zdziałałaby dużo dobre­
go. Nowela do ustawy przemysłowej, którą rząd 
zamierzał poniekąd wskrzesić dawne cechy, świad­
czy o odczutej w tym kierunku potrzebie i dobrych 
chęciach rządu, ale nie odpowiada interesom lu­
dności rzemieślniczej małomiejskiej, zapoznaje reli­
gijne jej potrzeby i rootywa (łącząc n. p. katoli­
ków z żydami), które stanowiły siłę dawnych cechów 
i dlatego też nie osiągnęła zamierzonego celn.

Po wie może kto, że same ustawy nie wytworzą 
lepszej moralności i religijności. Zgoda, nie obiecu­
jemy sobie po nich zbyt wiole, ale niechże przy­
najmniej uie psują tego, co nagromadziła praca 
ubiegłych wieków, jak się to obecnie pod pewnym 
względem dzieje! A zresztą, jeżeli rząd wkracza 
ustawami w inne sfery życia, jeżeli tworzy ustawy 
w celn ochrony zwierząt, lasów i t. p., to czemuż 
nie miałby użyć ostrza-swych ustaw tam, gdzie idzie 
o ochronę moralności, z którą tak ściśle wiąże się 
dobrobyt ludności? Ks. Mateusz Jeż.

Burza w  parlamencie.
Wiedeń d. 22 kwietnia.

(List oryginalny Otosu Narodu).
(<?) Ogromna burza wybuchła wczoraj przygo­

dnie w Izbie poselskiej, pod sam koniec posiedzenia. 
Stało się to przy rozprawie nad wnioskiem nagłym 
posła Romańczuka, żądającym, żeby ustawa o zgro­
madzeniach i stowarzyszeniach była w Galicji pra­
widłowo wykonywaną. Wnioskodawca przytoczył, 
uzasadniając nagłość wniosku, kilka jaskrawych wy­
padków rzekomych nadużyć władz politycznych w 
tym kierunku, na co prezydent gabinetu, hr. Bade- 
ni, dał zapewnienie, iż zbadaniem stanu rzeczy zaj­
mie się bezzwłocznie, o tem zda sprawę w Izbie 
poselskiej i jeżeli się pokażą nadużycia, takowe w od­
powiedni sposób ukarze. W obec tego postawił po­
seł Pernerstorfer wniosek odroczenia sprawy do cza­
su wyjaśnień, jakie hr. Badeni dać przyobiecał i 
rzecz byłaby zupełnie w porządku, gdyby me ten 
sam p. Pernerstorfer zaraz bezpośrednio po posta- 
w;eniu wniosku nie był wystąpił z mową, gloryfi­
kującą rzeź r. 1846 i wzywającą do powtórzenia tej 
dzikiej zbrodni. Tego naturalnie musiało być za 
wiele członkom Koła polskiego, to też powstała 
w Izbie poselskiej burza, prawie dotychczas nieby­
wała, daleko większa i gwałtowniejsza, aniżeli o 
niej dają wyobrażenie sprawozdania w dziennikach 
wiedeńskich. Niesłychanej tej prowokacji dał w i- 
mieniu Koła polskiego p. Szczepanowski odprawę, 
a po nim daleko jeszcze skuteczniejszą poseł chłop­
ski, Potoczek, w imieniu polskich chłopów.

Zaprotestował on przeciw insynuacji p. Peruers- 
torfera, podnosząc, iż polskie włościaństwo jest zbyt 
religijnem i nadto kocha swój kraj, aby poszło za 
jego zbrodniczą radą.

Można szczerze pogratulować posł. Potoczkowi 
roli, jaką wczoraj odegrał w parlamencie. Tam, 
gdzie idzie o prawa ludu, walczy on statecznie 
i wytrwale, a jako polski chłop, jako Polak, od­
piera tak samo energicznie wszelki zamach na swój 
naród, którego rdzenną częścią jest właśnie w ło­
ściaństwo.

Żydowska Arbeiter Zeitung wścieka się z tego 
powodu na p. Potoczka, z czego on prawdopodo­
bnie nic sobie nie robi. Organowi temu może się 
rzeź uśmiechać jako dobry gescheft, bezczelność 
atoli posuwa on stanowczo nieco za daleko. Dla 
kłamców dziennikarskich Arbeiter Zeitung jest 
p. Potoczek „chłopem na okaz w Kole polskiem“ , 
chociaż cały świat wie, iż włościaństwo wybrało 
go przeciw kandydatowi centralnego komitetu wy­
borczego, w największym zachodnio - galicyjskim 
okręgu wyborczym, przynajmniej dziesięć razy wię­
cej ludności posiadającym, aniżeli okręg wyborczy 
Pernerstorfera. Ta sama, miłująca piawdę Arbeiter 
Zeitung doniosła, Ż6 Głos Narodu jest organem — 
hr. Badeniego.

Z E  Ś W I A T A .
Wiedeń d. 22 kwietnia.

(List oryginalny Otosu Narodu),
Wśród pięknej, wiosennej pogody, nastąpiło od­

słonięcie pomnika Mozarta na placu Albrechta. Mo­
nument i estrady przystrojone w kwiaty, girlandy 
i dywany. Cały plac szczelnie przepełniony publiczno­
ścią. Na godzinę przed rozpoczęciem uroczystości przy­
był członek Izby panów Dumba wraz z całym komi­
tetem. Następnie zjawili s ię : prezes ministrów hr. 
Badeni, minister Ledebur, prezydent Izby deputowa­
nych Chlumecky, wiceprezydent D. Abrabamowicz, 
namiestnik hr. Kilmansegg, ambasador niemiecki hr. 
Eulenburg, poseł Zaleski, Lr Palffy, wielu deputo­
wanych, cały świat artystyczny itd. Na jednej try­
bunie znajdowały się damy należące do świata wy­
kwintnego. O godz. KD/g przybyli arcyksiążęta: Eu- 
genjusz, Ludwik Wiktor i Rajner. O godz. 10 nad­
jechał cesarz w towarzystwie adjutanta hr. Paara, po­
witany hymnem ludowym. Uroczystość rozpoczęła się 
dłuższą przemową prezesa komitetu Dumby, wystoso­
waną do monarchy. Cesarz odpowiedział w treściwych 
słowach. Zaznaczył, iż czuł się w obowiązku przybyć 
osobiście i bardzo żałuje, iż genjalny twórca monu­
mentu nie doczekał tej chwili solennej. Poezem po­
mnik został odsłonięty przy dźwięku orkiestry, grają­
cej uwerturę z arcydzieła Mozarta „Flet zaczarowany1-. 
Następnie udał się monarcha do namiotu i tam roz­
mawiał z Dumbą, hr. Eulenburgiem, hr. Badenim. 
Kazał sobie także przedstawió Oskara Tilgnera i wyraził 
mu kondolencję z powodu śmierci brata. O godz. % 11, 
cesarz odjechał do burgu, a tłumy publiczności za­
częły się powoli rozchodzió. Pomnik rzeczywiście jest 
arcydziełem i żałowaó należy, że my, Polacy, nie mie­
liśmy takiego mistrza, jakim był Tilgner, bo dawno 
już król naszych poetów byłby z dumą poglądał na 
rynek krakowski.

W Ehrenfeld na Węgrzech, zmarł nagle baron 
Hirsch, znany i u was w Galicji, ze swojej filantro­
pii, lecz tylko w stosunku do żydków. Dorobił się 
miljonów na kolejach tureckich. Jak długo żył jego 
syn Lucjan, był typem Harpagona. Dopiero po jego 
śmierci zachorował na dobroczyńcę narodu wybra­
nego. Rozdawał bardzo wiele, ale nigdy nie mógł 
spotrzebowaó całego dochodu. Tutejsze semickie dzien­
niki wylewają łzy żalu i rozpaczy i piszą mu szum­
ne panegiryki. Treść testamentu dotąd nieznaua i 
żydki wyrażają obawę, czy też o nich pamiętał i 
czy instytucje wytworzone przez niego, mające na 
celu wzbogacenie Hebrajczyków, o ają byt zapewniony.

Ankieta w sprawie pracy kobiet, odbywa posie­
dzenia prawie codziennie. Wczoraj opowiadały przed 
nią swoją niedolę kobiety, poświęcające się teatrowi. 
O ile gwiazdy pierwszorzędne opływają w dostat­
ki, o tyle artystki mniejszego talentu cierpią czę­
sto nędzę. Chórzystki najwyżej są płatne 40 złr. 
miesięcznie. Początkujące bohaterki i amantki, po­
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bierają od 30 ao 70 złr. i z tego muszą sobie spra­
wiać tualety. Przytem wyzyskiwane są przez agen­
cje, a po części przez dyrektorów. W teatrze „An 
der Wienu, niektóre statystki płatne są po 10 złr., 
a wiele jest takich, które nie pobieiają żadnej gaży. 
Najlepiej są jeszcze wynegradzane w teatrze Karola, 
gdyz tam pensja wynosi od 25—60 złr. W teatrze 
na Josephstadt, większość cLórzystek pobiera 5, naj­
wyżej 15 złr. miesięcznie. Jest to w carem znacze­
niu nędza błyszcząca i aby utrzymać się na stano­
wisku i mieć eleganckie kr stjumy, owe kapłanki Ta- 
lji i Terpsychory, mus^ą staczać się w przepaść. Mię­
dzy kobietami pracującemi, chórzj stki, statystki i 
początkujące casta-divy, są rzeczywiście najwięcej go­
dne pożałowania.

Przybył do Wiednia słynny malarz węgierski Mun- 
kac»y. Mieszka on stale w Paryżu i tam zarabia ro­
cznie setki tysięcy franków. Zabawi tutaj kilka dni 
i potem udaje się do Pesztu na otwarcie wystawy.

Swój.

Paryż dnia 19 kwietnia.
(List oryginalny Głosu Narodu).

Podróż prezydenta Faure’a do departamentów 
wschodnich, graniczących z Niemcami, miała chara 
kter czysto wojskowy. Skutkiem tegc wzbudziła na­
wet pewnego rodzaju zaniepokojenie w sferach głó­
wnie kupieckich i przemysłowych. Pan Faure unikał 
wszelkiego zetknięcia i władzami cywilnemi. O swo- 
jem przyDyciu nie zawiadamiał ani prefektów, ani 
merów, a gdy ci pojawili się na dworcu i chcieli 
przemówić kilka słów powitalnych, ściskał im tylko 
rąct i odjeżdżał w towarzystwie jenerałów W Yer- 
dun, Leronyille, Toule i Saint Michael alarmowa1 
łogi, odbywał przeglądy i rozdawał dekoracje. Jadł 
tylko w kasynach oficerskich, a do swojego stołu za­
praszał samych dowódców. N:gdzie długo nie bawił, 
a gcziekolwi sk wygłosił jaki taast, zwracał swoją mo­
wę tylko do cficerów i w imieniu żołnierzy dziękował 
im za znakomite wyćwiczenie żołnierzy Zwidzajac u- 
fortyfikowania rzeki Mozy, w rozmowie z jenerałami 
wygłosił następujące słowa: „Kraj może liczyć na was 
i żołnierzy i śmiało macie prawo powiedzieć, iż je­
steście nadzieią ojczyzny". Słowa są dość śmiałe i 
wcale nie licują z pokojową polityką, jakiej się do­
tąd Francja trzymała.

W Paryżu cały garnizon został ponownie zaalar­
mowany. Pułki w pogotowiu wojennem wyruszyły do 
Montbesson, w bliskości Saint-Grermain i tam jenerał 
Saussier odbył ich przegląd. W czasie rewji nadje- 
cnał niespodziewanie prezydent Faure. Wojsko przy­
jęto go okrzykiem- „Niech żyje!" i odbyło przed nim 
defiladę. Wogóle ustatni tydzień wygląda tak, jak­
byśmy byli w przededniu wojny. Możemy jednak 
spać spokojnie, bo ani Francja, ani Rosja jej nie 
rozpoczną. Chyba strona przeciwna i w tym wypadku 
spełn’ łyby się proroctwa panny Coućdon. Co do niej 
niektóre dzienniki rozpoczęły szaloną kampanję i w 
szpaltowych ar.yki łach chcą dowieść, że jest histe- 
ryczką i przytem idjotką. W czasie gorączki ukazał 
się jej archanioł Gabrjel i w swojej naiwności zdaje 
się jej, iż z nią rozmi wia w dalszym ciągu. Repor­
terzy ciągle nachodzą mieszkanie prorokini i potem 
wydrwiwają ją w pismach. W całej sprawie ducho­
wieństwo trzyma się na uboczu i chociaż proszono 
arcybiskupa paryskiego Ricarda, aby wypowiedział 
o tem swoje zdanie, dał on odpowiedź kategoryczną, 
iż się do niczego nie chce mieszać Walka dzienui- 
kaiska niewiele jednak pomaga, a dom jej nieustan­
nie jest oblężony przez ciekawycń i wierzących. Znam 
rozumnego księdza, proboszcza jednej parafii pary­
skiej. Poszedłem umyślnie do niego i zapytałem vrręcz, 
jak się zapatruje na pannę CoućdonV

— Mój panie! — odpowiedział — to mogę za­
ręczyć, że nta jest ani głupią, ani szalbierką Wierzy 
święcie w swoje słowa, a zresztą są cuda na świę­
cie, o których nie śniło sfę naszym filozofom.

Niewiele mnie objaśnił, albo raczej nie chciał nic 
pow edzieć. W każdym razie iest ona niezwykłem 
zjawiskiem, a podubne istoty zwykle się pojawiają 
przed wielkiemi katastrofami światowemi. Takie przy­
kłady znajdujemy dziesiątkami w historji.

Rozeszły się niepikoiąee pogłoski o stanie zdro- 
w .a księcia de Nemours, teścia zmarłjgc księcia Wła­
dysława Czartoryskiego. Hrabia de Ranęey, jego se­
kretarz prywatny, rozesłał komunikat do dzienników, 
w którym donosi, że książę iest wprawdzie chory, 
ale me grozi mu żadne niebezpieczeństwo.

I znowu będziemy mieli pojedynek między litera: 
tami Syn Alfonsa Daudeta, Leon, podróż iwat po 
Włoszech. W czasie nieobecności, redaktor dziennika 
L ’Echo de Paris Henryk Simond, zaczepił go w swo- 
jem piśmie. Za powrotem, młoay Daudet posłał mu 
sekundantów i pojedynek ma się odbyć w tych 
dniacn.

Rada zarządzająca jaskini gry w Monaco, postano­
wiła urządzić wielki festyn, na korzyść ubogich mia­
sta miniaturowego księstwa. Projekt jednak nie przy­
szedł do skutku. Chcąc wynagrodzić zawód, wyzna­
czyła z kasy banku 25,000 franków na tenże sam 
cel. Jego wysokość książę panujący, przyrzekł sam 
dopilnować rozdz ałn. Co za wspaniała filantropja z o- 
bydwóch stron? Dziesiątki miljonów przechodzą ro­

cznie do kieszeni tych bandytów i wreszcie rzucają 
nędzarzom okruch ze swego stołu, których przedtem 
obiabowali doozczętnie. Dzieje się to jednakże nie- 
tylko w Monte Carlo i mógłbym przytoczyć całe serje 
szwindlów, pupełnianych codziennie w Paryżu. Niko­
mu to i jednok nie przyniesie korzyści więc lepiej 
zamilczeć. K . W .

Londyn d. 18 kwietnia.
(List oryginalny Głosu Narodu).

Sprawa Korneljusza Herza weszła znowu na inne 
tory. Sir John Bridge, jeszcze w dniu 13 marca miał 
s'ę udać do Bornemoutb i tam przestuchać obwinio­
nego. Na wyraźne jednak żądanie jego obrońcy, a- 
dwokata Jerzego Levisa, termm został odroczony.

W dniu 27 go marca augielsfei sekretarz stanu 
w ministerstwie spraw wewnętrznych, zawiadomił pana 
Leris, że rząd francuski cofa oskarżenie w kierunku 
oszustwa i zawiedzenia zaufania, lecz żąda jego wy­
dania na mocy pogróżeK listownych, mających na 
celu wyłudzenie pieniędzy od zmarłego bankiera Rei- 
nacha. Adwokat Leyis odpowiedział, iż jegc klijent 
jest baidzn chory i zażądał ekspertyzy medycznej, 
pod nadzorem doktora Frazera.

Ekspertyza nastąpiła 14 kwietnia. Doktorzy: Bu- 
zard i Barlow, przybyli do Bornemouih i nie uprze­
dziwszy nikogo, zbadali chorego Herza. Nawet przy­
boczny lekarz Frazer nie był obecnym. Obydwaj do­
ktorzy złożyli raport, z któiego wynika, że Herz mo­
że odpowiadać na pytania sędziego, ale nie dłużej, 
niż dwie godziny i to siedząc w łóżku.

Sekretarz w ministeistwiespraw wewnętrznych, za­
wiadomił adw„Kata Lewisa o przebiegu wizyty lekar­
skiej i na dzień 17 kwietnia wyznaczył przesłucha­
nie Herzo przez sędziego Johna Bridge. Adwokat od­
powiedział, że czas jest za krótki i nie może zebrać 
dostatecznych dowodów obrony. Prosi więc o odro­
czenie termiuu do 27 kwietnia, Ministerstwo zgodziło 
się i pan Herz ma jeszcze przed sob 10 dni czasu.

Z powodu zmiany oskarżenia, rząd angielski mógł 
uwolnić z pod nadzoru Herza. Ten także mógł ła 
two spakjwać swoje rzsczy . wynieść się poeienu do 
Meksyku lub Argentyny, gdzie żyłby spokojnie i nie 
turbowany przez policję angielską lub francuską. 
Skutkiem tego zawiązała się gwałtowna korespon­
dencja telefoniczna między ambasadą francuską i mi­
nisterstwem spraw wewnętrznych, a rezultat był taki, 
że dwóch ajentów policyjnych, wyruszyło cichaczem 
do Bornemouth. Tam zawezwali pomocy miejscowej 
władzy policyjnej i w towarzystwie jej inspektora 
Fostera, udali się do misszkania Korneljusza Herza. 
Doktor Frazer stanowczo jednak sprzeciwi! się ich 
Wpuszczeniu. Wieczorem obydwaj ajenci: Bartets i 
Foster, zapukali ponownie do drzwi niegościnnych. 
Otworzyła im służąca, lecz nie chciała ich wpuścić. 
Weszli przemocą, ale w pokoju musieli znowu sto­
czyć walkę na słowa z panią Rerzową- Ody wreszcie 
dostań się do podwoi głośnego chorego, znaleźli je 
zamknięte. Po dłuższem parlamentowaniu, drzwi 
wreszcie otworzono. Weszli do pokoju obszernego, 
skąpo oświetlonego. W rogu na łożu spoczywał Kor­
neliusz Htrz, blady, mizerny, z przymkniętemi oczy­
ma i niedalący znaku życia. Inspektor Bartetf prze­
czytał mu rozsaz aresztowania i od tej chwili Herz 
znajduje się pod ścisłym nadzorem policyjnym,

Czy Herz rzeczywiście jest chory, czy tylko uda­
je?  — tego się może nigdy nie dowiemy, Posiada 
miljouy i łatwo mu się bronić. Gdyby nawet zapadł 
wyrok ekstradycji, doktór Frazer i adwokaci, zrobią 
opuzycję i udowodnią, że podroż morska grozi mu 
śmiercią. Tak czy owak, odysea herzowska przecią­
gnie się w nieskończoność, a tymczasem upłynie pięć 
lat, jaso termin prekluzyjny i oskarżenie zupełnie 
upadnie. Wtenczas Herz powróci dc Paryża i bę­
dzie używał dostatków. Kti wie, czy nie zażąda- na­
wet, by mu przywrócono wielką wstęgę Leg.ji ho­
norowej.

Na półwysnie Apenińskim.
Wrażenia osobiste spisał

J Ó Z E F  R O G O S Z .
(Ciąg dalszy).

Signor av> ocato Piętro Macaluso, um snąwszy 
z cytadeli Ca3tellamare, został przez Garlibaldego 
mianowany prefektem w Girgenti Ale signor Pię­
tro miał brata, Któiemu na imię było Giovanni, 
a który nie otrzymał żadnego urzędu. W  chwili, 
gdy Garibaldi podbijał Sycylję, młody ten człowiek 
kończył właśnie pierwszy rok wydziału prawniczego. 
Po odpłynięciu dyktatora na półwysep, zastępcą 
jego na Sycylji został signor Crispi. Signor Piętro, 
przypomniawszy sobie, że signor Crispi był jego 
szkolnym kolegą, postanowił skorzystać z nadarza­
jącej się sposobności, aby i bratu wyrobić dobrą 
posadę.

— Carrissimo amico! — rzekł do wicedyfeta- 
tora — Garibaldi mianował mnie prefektom w mo- 
jem mieście rodzinnem, ale zap -raniai o moim bra 
cie... Czy mogę ci go przypomnieć ? \

— Proszę, proszę. ale co on umie ?,

— Nic.
— To trochę za rnalo... Może uczył się czego ?
— Siuchał rok prawa.
— Wybornie! Mianuję go jeneralnym prokura­

torem armji sycylijskiej.
— Ależ, carissimo amico, mój brat to młodzik 

dwudziestoletni, który w uniwersytecie burbońskim 
ledwie nauczył się czytać i pisać. Wszak wiesz, 
jak tam uczono. !

Mniejsza o to ! Otrzyma nominację, miesię­
cznie będzie brał z kasy^GO franków sprawi so­
bie mundur porządny, a o resztę niech się pysa.

Dwudziestoletni Giuvanni spłakał się z radości 
jak bóbr.. Tego samego dnia,nad wieczorem otrzy­
ma! nominacjęp-nazaiutrz rano wziął pensję, a trze­
ciego dnia w mundurze złocistym wyszedł na prze­
chadzkę per far figura. Dziewczęta uśmiechały się 
zalotnie do pięknego młodzieńca, a on przechadzał 
się poważnie, jak przystało na wysokiego dygni- 
tm a .

Szczęśeie jednak nie trua wiecznie! Niestety! 
signor Giovanni zbyt prędfeo o tem się dowiedział

Garbaldi, oddając podbite królestwo Wiktorowi 
Emanuelowi, postawił za warunek, że wszyscy jego 
oficerowie zostaną w swoich stopniach pr: yjęci do 
armji włoskiej. W ten sposób Wiktor Emanuel 
otrzymał nagle więcej oficerów, niżeli ich potrze­
bował; w dodatku oyli to po więaszs.j części bo­
haterowie chwili, ii-ein&iący wyobrażenia o wojsko­
wości, dobrzy podczas rewolucji, ale do niczego 
w armji regularnej. Można soLie wyobrazić, jakie 
zgryzoty miał minister wojny, 'gdy naraz otrzymał 
listę, na. której było przeszło 7.00u niższych ofice­
rów a do 800 pułkowników i jenerałów. Rozum 
nakazywał zaradzić złemu, a że pieniądz ma wielki 
urok, więc pan minister mówił każdemu na ucho. 
że mu da sowitą gratyfikację, jeże': dobrowolnie 
zażąda dymisji. Większa część poszła w tea spo­
sób w odstawkę, a tych, Którzy nie chcieli pienię­
dzy, rząd włoski musiał rad nie rad wcielić do 
armji.

Od dłuższego już czasu nowy parlament, do 
którego został także wy brany signor Piętro Maca­
luso, ibradowtł w Turynie, gdy pan minister, od­
czytując ponownie listę oficerów i dygnitarzy U&- 
ribaldego, postrzegł, że w PaWmie )■ st niejaki 
Gioranni Macaluso, noszązv tytuł jenerainego pro­
kuratora armji sycylijskiej. Chcąc poznać tę no w. 
znakomitość, wzywa signora Giovanni. aby iak naj­
prędzej przybvł dc Turynu, ueneramy nasz proku­
rator jadzie do nowej stolicy z Sercem ścieSnionem, 
nie wiedząc, co go tam spotka; a gdy minister 
zobaczył gołowąsego prokuratora i chwilę z mm 
pomówił, signor Giovanui łatwo się d umyślił, że 
zanosi się na coś złego.

— Ja na tak waznem stanowisku dłużej pena 
nie zostawię — rzekł W ąorrcń p, minister. — Po­
daj się pan dziś jeszcze do dymisji, gdyż izą- kró­
lewski nie może się kompromitować. Wszak pan 
nawet nie jesteś pełnoletnim!

— Ależ ja mam mmTnafję od rządu Józefa 
Garibddego, a król Wiktor Emanuel ohcwiąz&ł się 
przyjąć wszystkich jego oficerów i urzędników.

— Mój panie prokuratorze, rządy rewolucyjne 
nieraz robią głupstwa, nie idzie jednak zatem, aby 
władza legalna miała je  wszystkie pochwalać i u- 
znawać. Atiy zakończyć niemiłą dla nas obu roz­
mowę, zostawiam panu dwa dni dc namysłu, jeżeli 
zaś nie zażądasz dymisji, sam ją panu udzieię.

Po tak stanowczem oświadczeniu signer Giu- 
yanni ze łzami w uczaeh wpadł do swego brata 
signora Piętro, który, iako poseł miasta Girgenti, 
zasiadał wtedy w parlamencie w Turynie.

— Carissimo fratellol — zawołał, rzucając mu 
się na szyję — minister chce, bym wziął dymisję,
A mnie żal sześciuset franków miesięcznie i tak 
pięknego munduru! Rauiij mnie, carissimo fratello!

— Opowiedz m. całą rozmowę z ministrem.
Gioyanni powtórzył ją prawie dosłownie.
— Carte! — krzyknął 8’ gnir Piętro - -  więc 

on śmiał powiedzieć, że Garibaldi robił głupstwa 
A któż to im oddał całe królestwo ? Więc cni tak 
dopełniają swoich zobow iązań ! Nie bój lię, bra­
cie, juz ja ich nauczę roznmu!

Większość ówczesnego parlamentu składała się 
z posłów, wybranych w prowincjał h sw.eio przy­
łączonych do Sardynji, a że rewolucjoniści doko­
nali przewrotu na półwyspie,1‘ więc ludność obda­
rzał? prawie wszędzie mandatami ludzi należących 
do teg" stronnictwa Tym sposobem Garbaldi miał 
w Izbie partję nadzwyczaj silna. Signor i ietro rzu­
cił się między kolegów i tak znakjmicie pengito- 
wał, że teg‘ samego dnia nad w m etrem  miał już 
przeszło stu posłow, którzy przyrzekli poprzeć go 
w walce z ministrem wojny. Stanęło na tem że 
nazajutrz signor Piętro wniesie w Izbie interpe­
lację względem niedotrzymania zob< wiązań, po­
czyniony h przez rząd włoski wobec Gai ibaldego, 
poczem postanowiono dać minii srowi wejny naj­
zupełniejsze wotum nieufność:. I padek ministra 
a może i eałego gabinetu był zatem rzeezą nie­
wątpliwą.

(Ciąg dalszy nastąpi),
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(Ciąg dalszy).

„Wierna przj'jaciółka twoja matka radziła po­
życzkę. Wahałem się przypuścić kogoś do spćłkL.. 
związać się, zdawać sprawę z moich czyuuośc ob­
cym... Decydowałem się wreszcie na tę ostateczność 
ciężką dla mnie, gdy twój dziad, hrabia d’Auba- 
gLe dotknięty epiieinją pustosząca okolicę, przyzwał 
nas do siebie,

„Wtedy, w nieobecności Edyty powierzył nr co 
następuje:

„Teść jego, Clarkson miał dwie córk i: Fdytę, 
po niej hrabinę d’Aubagne i Maud, wydaną za nie­
jakiego Fergussona, utraojusza i karciarza, który 
przyczynił się do ruiny olbrzymiej fortuny Clark- 
sona. W  epoce, do której odnoci się to opowiada­
nie, (Jlarkson ponadał jedynie sto tysięcy dolarów 
i rentę dożywotnią. Clarkson oburzony okrutnie na 
Fergussona i jego żonę, podzielił na lwie części 
sto tysięcy dolarów, ostatni szczątek swych bogactw 
i w chwili gdy pan d’Aubagne miał wracać do 
Europy, oddał mu część przypadającą dla Sary i 
Kwit na pięćdziesiąt tysięcy, złożony u przyjacie­
la swego Chatrama, najbogatszego bankiera Stanów 
Zjednoczonych. Clarkson żądał, żeby hrabia dAu- 
bagne podniósł tę sumę wraz z procesam i, po doj­
ściu do pełnoietuości Krystyuy Fergusson, córki 
Maud. która wtedy była dzieckiem kilkoletniem. 
Pan d’Aubague przyjął ten obowiązek.

„Lecz przez wrodzoną apatję, po powrocie do 
Francji nie starał się dowiedzieć co się 3tało z Kry­
styną Fergusson. Odkładał z dnia na dzień poszu­
kiwania, a czując śmieić bliską, mnie powierzył 
tę sprawę.

„Tak samo jak to był pan Clarkson uczynił nie­
gdyś, oddawszy mu potrzebne tytuły własności do 
odeorania od Piotra Chatram w Ne w-Yorku pięć- 
dzies.ąt tysięcy aoiarów ze wszystkiemi procentami i 
z tern, co mogły przynieść z obroiAw, tak samu 
jak pan d ’Aubagne wręczył mi tytuły, kwit i ple­
nipotencję Ma_ac to w ręku, mogłem się udać do 
New-Yorku w epoce oznaczonej przez Clarksona 
i odebrać od Piotra Chatram pieniądze. Lecz je ­
dnocześnie zobowiązałem się wobec pana dAuba- 
gne odszukać Krystyn^ Fergusson, jedyną spalko- 
bierczynię i oddać jej sumę tę w całości.

„W  tym właśnie momencie zły c^yn spełniłem, 
gdyż usta moje przysięgały panu d’Aubagne, a w ser­
cu rodziło się postanowienie użycia tych pieniędzy 
dla podźwignięcia mego interesu.

„Co się 3tałA z Krystyną Fergusson. która mu­
siała mieć wtedy lat dwadzieścia jeden Czy zgo­
dziłaby się powierzyć mi swój majątek, żebym nie 
potrzebował go przywłaszczać sobie ?... Nie wie­
działem... Nie chciałem nawet o tem myśleć. Po­
trzebowałem tych pieniędzy.., i postanowiłem mieć 
je, nie zważając jakim je zdonędę sposobem.

„Piotr Chatram przez przyjaźń dla Clarksona 
obracał kapitałem jak swoim własnym, i stał się 
on ogromnym. Edyta zmuszona ode;ść od łoża ojca 
umierającego w chwili gdy miał zwierzyć tę ta­
jemnicę, o uiczem nw wiedziała

„Dręczony wyrzutami, zrozpaczony tem, co mia­
łem zretić, lecz pomimo to zdecydowany, po śmier­
ci hrabiego d Aubagne wyjechałem do Stanów Z je ­
dnoczonych.

„Piotr Chatram był zacnym i uczciwym człowie­
kiem. Pięćaziesiąt tysięcy dolarów w rękach jego 
zmieniły się w półtrzecia miJjona, które oddał mi 
wiernie.

— „ W :esz pan — rzekł z flegmą prawdziwie 
amerykańską, że te memądze przeznaczone są dla 
siostry stryjecznej pańskiej żony, Krystyny Fer­
gusson ?...

„Zimny pot mnie oblał.
jCzy wiedział gdzie ona :ę znajdowała i czy 

w cnwil gdy chciałem przywłaszczyć sobie jej ma­
jątek, będę zmuszony go oddać?...

„Czei w ona łuna wzrok mi zasłoniła, czułem się 
zdolnym do wszystkiego. Piotr Chatram patrzył, 
zdziwiony milczeuiem mOjem Przywołując oałą e- 
nergję, odpowiedziałem :

— 'Wiem o tem. Pai Clarkson pozostawił in­
strukcje szczegółowe hraoiemu d Aubagne. mojemu 
teściowi, który znów mme je przekazał Gotów je ­
stem oddać do rąk Krystynę Fergusson, półtrzecia 
miijona dolarów jej należnych. Czy mógłbyś pan 
powiedzieć, gdzie ona jest teraz ?..

„Piotr Chatram milczał prze: uhwilę.
. Przez tę chwilę, ja. człowiek dotąd uczciwy 

przeżyłem, przecierpiałem, to, co najnędzniejszy 
kryminalista cierpieć musi.

„Nakmiec bankier zaczął.
— „Nie, nie w*em i sądzę, że u-gdy nie wie­

działem. Zdaje nu się jednąk, że jeden z moich 
urzędników, mówił mi o niej kiedyś.

„Lecz nie obiecywałem ( larksonowi zajmować

się maikąani córką, a n;e uważając tego za po­
winność, nie mieszałem się do ich życia...

„Straszny ciężar spadł mi z piersi. Piotr Cha- 
tiam mówił o urzędniku, któiy znał Fergussouów. 
Jakaś nieznana siła pcLała mnie... chciałem poznać 
całą grozę miecza Damoklesa wiszącego po nad 
głową moją.

„Przemówiłem znów do bankiera:
— „Czy mógłbyś pan zapoznać mnie z urzę­

dnikiem.. znającym rodzinę Fergussouów?...
—  „Nie jest to w mej mocy — odparł Ame­

rykanin — urzędnik mój bowiem od kuku lat nie
żyje-

„Miałem szczęście, stanowczo. Wtedy wiedząc, 
że Piotr Cnatram nie przyjmie mej propozycji, rze­
kłem :

— „Ponieważ pan nie wie nic o tej młode; pa­
nience, może raczysz zatrzymać półtrzec;a miijona 
dolarów, aż do jej odszukania?..

— „Nie — oświadczył bankier — nie żądano 
tego odemnie i nie ooieeywałem tego. Pow iaienem 
był obracać kapitałem według mego uzuania aż do 
czasu oznaczonego i oddać go w chwili, gdy za­
żądają odemnie z upoważnienia pana Clarksona 
Czas ten upłynął od kilku miesięcy. Tego samego 
dnia zlikwidowałem sumę i złożyłem w kasie mo­
jej. .Reklamujesz ją pan dziś z dowodami potrze- 
buemi i będzie ci wydaną przez głównego kasjera 
mojego. Pokwitujesz i obowiązek mój skończony a 
przypuszczam, że uczciwie.

„Głębokie wrażenie zrobiła na mnie prosta su- 
mi inność uego człowieka, kióry cedował miljony, 
w tedy, gdy żadna siła go me zmuszała, oprócz pra- 
wości sumienia.

— „Z pewnością! — zawołałem, nie można być 
uczciwszym i więcej prawym. Lecz jakim sposobem 
wyw iąże s .ę z mego polecenia ?...

— „Nic łatwiejszego. Wezwij pan policję ame­
rykańską. Nasi ajenci policyjni zręczni są, a pie­
niądze zrobią wszystko. Jeżeli miss Fergusson ży- 
je , odnajdą ją napewno, a pan oddasz jej poprostu 
majątek po je j dziadku. Jeżeli zaś umarła, zatrzy­
masz pieniądze, ponieważ pani Edyta Berthier, żo­
na pańska, jęst także wnuczką pana ClarksoLa, i co 
zatem idzie, sukscedorką swojej krewnej.

— „Dziękuję— odpou iedziałem — posłucham 
rady pańskiej i zajmę sie poszukiwaniem. Jeżeli mi 
się nie uda — dodałem — a jeżeli trafem pan do­
wiesz się cokolwiek o krewnej żony mojej, raczysz 
mnie o tem zawiadomić.

„Piotr Chairam nie tylko obiecał wszystko u- 
ozynić, lecz rzecz dziwna, pomimo walki wewnę- 
tiznej z dawną moją uczciwością, tale dobre wra­
żenie zrobiłem na starym Amerykaninie, iż zapro­
ponował mi relacje finansowe i chęć zostania ko­
respondentem moim w Ameryce.

„Przyjąłem 10 skwapliwie.
„Powróciłem do Francji, unosząc skradziony ma 

jątek Krystyny Fergusson, nie potrzebuję ci bo­
wiem mówić, że nie szukałem nieszczęsnej... Nie 
chciałem nawet wiedzieć, jaki los stał się jej u- 
działem. Nie pragnąłem nic w ieazieó, nawet czy 
z nędzy nie stoczyła się w błoto, czy nie brakuje 
jej chleba kawałka wtedy, gdy ja przywłaszczyłem 
sobie jej m iljony!...

„Filka miesięcy więcej, czy dłużej, co to zna­
czy. *̂ rzy pracy i uporze postawię silnie dom mój 
i wtedy dopiero rozpocznę poszukiwania, i oddam, 
co się nr leży.

A wreszcie te miljony pochodzą od wspólne­
go dziadka Sary i Krystyny...

„Czy to sprawiedliwie, żeoy jedna miała dwie­
ście pięćdziesiąt tysięcy franków, a druga dziesięć 
razy tyle?... Czyż używając tycn pieniędzy z chę­
cią zwrócenia ich skoro interes mój podźwignę, nie 
jestem wykonawcą równowagi jedynie ?...

„Pomimo rozumowań pięknych, pomimo,, że 
wszystko, co pomyślałem, cu owniemi się udawa­
ło, byłem człowiekiem najnieszczęśliwszym. A  co 
najstraszniejsze, najoliżsi moi nie byli także szczę­
śliwi. Ileż razy tobie mój synu, musiałem się wy- 
dewaó niemrawiedliwym. srogim i obojętnym].... 
Nie czułem się godnym ućiech rodzinnych!...“

W  tem miejscu Ludwik przerwał czytanie i 
mruknął:

— N e można być chyba głupszym, niż był ten 
brat mój kochany. Niechno ja tylko dobiorę się 
do twoich miljonów, a zobaczysz, jeżeli można wi­
dzieć co po śmierci, czy wyrzuty sumienia apetyt 
mi odbiorą !...

(Ciąg dalszj nastąpi).

Część urzędowa.
Konkursy. Prezyajum Rady azkolrej krajowe we Lwo­

wie ogłasza konkurs na possdg rzeczywistego nauczyciela 
historji naturalnej (przedmiot glowny), matematyki i fizyki 
(poboczne) w c. k. szkole realnej w Tarnopolu. Termin do 
20 maja b. r.

W ydział krajowy ogłasza konkurs na tizy stypendje na 
rok przyszły u roc.nycn  300 złr, dla słuchaczów inżynierji 
w szkoie politechnicznej. Termin do 30 lipca b. r.

Rada szkolna okrggowa -ozpisuje kunkursy na Dosady 
nauczycielskie. Terrrri io 15 m„ja b. r.
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KRONIKA.
K ra .tO ic 24 kwietnia

Kalendarz kościelny Dziś, w piątek Jer^go, 
mgCi oiinika i Saby żołnierza, jutro św. Marka, ewangelisty, 
pojutrze niedziela Opieki św. Józefa, Eleża i Maicellina, mę­
czenników.

J, T,ro rozpoczyna sig 40-godzinno nabożeństwo w kościele 
św. Marka ksigży Emerytów.

kal iidarz myśliwski. vV miesiącu kwietniu polować wol­
no jedynie na cietrzewie i głuszce, na wszelką zaś inną zwie- 
rzyng i ptactwo istnieje czas ochrony

kalendarz rybacki. W  kwietniu wcino łowić wszelkie ry - 
by, jak brzanki, brany i cyrcy, leszcze, łososie, pstrągi, 
wggorze, czeczugi, klooki, ja..._ i szczupak; i laka samca.

Ochraniać należy: boienie, lipienie, wyrozuby, czopy,san­
dacze, świnki i głowacice, jak i ri.ka samieg.

Kalencu z astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął sig 
dziś o godzinie 4 minut 28, zachód przypada o godzinie t> 
minut 47. długość dnia godzin 14 minut 19.

Kucnijcie tylko u cL "«eścijan!

Żałobna wiadomość nadchodzi z Przemyśla. Gre- 
cko-katolicki biskup ks. dr Juljan Pełesz zakończył 
pagle życie Cerkiew unicka przez śmieić wybitnego 
dostojnika ciężką ponosi stratę.

Rada miejska. Gdyby każde słowo radcy miej­
skiego było warte centa, toby za ilość słów wczoraj 
wypowiedzianych z okazji sprawy Lamwaju elektry­
cznego, możnaby było nietylko zaprowadzić na rachu­
nek gnuiiy tramwaj elektryczny w Krakowie, alsby 
jeszcze została wcale pokaźoa suina na koszty budo­
wy wod ciągów, a względnie na wiercenie dziur 
w ziemi.

Gdyby jednak przyszła komu fantazja, aby sza 
cować wyłącznie słowa, odnoszące się ściśle do wnio­
sków postawionych na porządek dzienny, jakżeby 
wówczas bonattrowio wczorajszego posiedzenia r. m. 
Rotter i r. m. Propper ubogo zasili kasę mag.stra 
cką! Nie byłoby i tramwaju nawet z ży dowskiemi 
szkapami, nie byłoby ani jednej więcej dziury na 
Bielanach. P. Friedlein, przewodniczący, niejedno­
krotnie zwracał szermierzem języka uwagę na odda 
lanie się od przedmiotu — nie na wieie się lo je 
dnak przydało. Dziad swoje baba swoje...

I nie wiadomo, jakby ta dyskusja długo trwała, 
gdyby prof. Leo nie nadbiegł z radykalnym wnio­
skiem.. domagającym się zamknięcia dyskusji. Zmę­
czony, zuużony ogół raacow cichym, radosnym okrzy­
kiem przyjął słowa prof Lea. Dyskusję zamknięto. 
Ciężko westchnął r, m. Rotter, jęknąt r. m. Piop- 
per. Ten ostatni próbował nawet, czyby nie udało się 
pod pozorem rezolucji prof. Lea, postawionej w kwe- 
stji tramwaju elektrycznego, wskrzesić na nowo dys­
kusji, ale prób? skrewiła. Radcy zawzięli się i przy­
stąpili do głosowaniu nad wniuskanu 2, 3, 4 i 5 se­
kcji ekonomicznej w sprawio zaprowadzenia kolei ele­
ktrycznej w Krakowie Wszystkie wnioski uenwaiono, 
dodając do nich dwie rezolucje; pierwszą postawił 
prof. Leo, poprawkę dc lał wiceprezydent Fieniążek 
drugą wniósł r. m. Roseublatt. Owe wnioski brzmią: 
2) Rada miasta przychyli się w zasadzie do pudania 
Tow. tramwajów krakowskich z 29 stycznia 1895 r 
o zaprowadzenie ruchu siłą elektryczną na linji istnie­
jącej; na, linjach zaraz wybudować się mających, a 
mianowicie linii ■ Rynek, ul. Szewska, ul. Karmelicka, 
Krakowski Park; linii: Rynek, ul. Wiślna, ul. Zwie­
rzyniecka, do wału fortyfikacyjnego; linii: Rynek. ul. 
Sławkowska, ul. Długa, Wał kolejowy, ewentualnie : 
ul. Długa, Pędzicbów do ul. Szlak, zamias4-przedsta­
wionej przez Tow. linji' Rynek, ul. Sienna, ul. Sta­
rowiślna, ul. Dietlowska, Stradom, którą to ostatnią 
linję, z zastrzeżeniem sobie przez Radę warjantów 
przez plac i ul. Dominikańską. Towarzystwo jeżeli 
chce, wykonać może, a gmina temu się nie Sprzeciwi.

Gmina nie zgadza się na przedstawiony przez Tow 
system kolei elektrycznej z przewodem nadziemnym i 
żąda podania systemu takiege, któryby jak system 
akumulatorów przy zupełnem bezpieczeństwie nie ze­
szpecił ulic i Rynku. 3) Gdybj Tow. do budowy li­
nji w punkcie 1-szym wymienionych bezzwłocznie przy­
stąpić nie mogło, natenczas obowiązane jest umowie 
co do linji: Rynek, Szewska, Karmelicka, do ogrodu 
Krakowskiego radość uczynić; 4) Warunki co do bu­
dowy i ruchu kolei elektrycznen tudzież wynagrodze­
nie za grunt będą stanowiły przedmiot osobnej umo­
w y; 5) O uchwale tej Magistrat zawiadomi w czte­
rech amach reprezentanta kolei konnej w Krakowie.

Pierwsza rezolucja domaga się, aby polecić zba 
dani ewentualnego wykup na tramwaju z rąk przed­
siębiorców na rzecz gminy sekcjom I, II i III. P o ­
prawka dra Pieniążka powierza te sprawę ankiecie, 
złożonej z pp. prof. Lea, Stycznia i Proppera (a jak­
ż e — ja także!). Wybranym służy prawo d: brana 
do swego grona Indzi fachowych. Dodatek r m. Ro 
senblatta opiewa, że Tcw. tramwajowe wówczas bę­
dzie miało prawo de budowy linij, skore Lontrakt za- 
twerdii gmina. R. m Domański złożył w ręce bur­
mistrza cenniki rystemu tramwaju e'ektrycznego z a- 
kumulatorami. Nadesłała je firm* ber'ińska.

Prócz powyższych spiaw dokonano jeszcze wczo­
raj wyboru dwuch członków dc komisu kontumacyj- 
nej, a mianowicie pp. Eujańskiego i Fritscha, oraz
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zatwierdzono plany kanalizacji u lic : Krowoderskiej, 
Szlak, Karmelickiej, Siemiradzkiego, Granicznej, Dol­
nych młynów, Kynku gł., ul. Sławkowskiej, Pawiej, 
Kurriki i Ogrodowej. Na robotą przeznaczono 53 
tysiące 180 złr.

B. m. Szarskiemu udzielono urlopu.
Tajne posiedzenie zakończyło miesięczne rtndci 

vous oj "ów miasta.
Tow. Opieki więziennej odbędzie swe walne 

zgromadzenie jutro, t. j. w sobotę dma 24 b. m 
o godz. 12 w południe. Miejscem zebrania sala Pa­
dy miejskiej.

Koncert. Jak już donieśliśmy, staraniem p. Buczka 
prof. szkoły ewangelickiej, danym bidzie na cel do­
broczynny koncert, w którym wystąpi chór dzieci, 
złożony z przeszło 100 głosów. Popis ten z współ­
udziałem orkiestry 13 pułku odbędzie się w przy­
szłą niedzielę w sal Kasyna powszechnego. P czą 
tek o godzinie 5 po południu.

Ucieczka. Wczoraj wczesnym rankiem spostrze­
żono ucieczkę trzech więźniów z aresztów sądiwych 
w Podgórzu. Aresztanci wyłamali kratę w oknie.

2gromadzenie akcjonarjubzow We Lwowie pod 
przewodnictwem JE. ks. Adama Sapiehy, odbyło się 
dziś doroczne zwyczajne walne zgromadzenie akcjo- 
naijuszów gal. Banku kredytowego. Ze strony dy­
rekcji byli obecni pp. dr Zdzisław Marchwicki, dr 
Stan. Krzyżanowski i Edward Malanowski.

Jako komisarz rządowy fungował radca dworu 
dr Emil Zubrzycki.

Zgromadzenie przez powstanie uczciło pamięć 
zmarłego wiceprezesa Piotra Grossa, poczem uchwa­
liło przy ąó do wiadomości sprawozdanie dyrekcji 
z czynności za r. 1895, a na wnioset kon sji rewi­
zyjnej uchwaliło udzielić zarządowi abs lutorjum z ra­
chunków 1895 r.

Z czystego zysku wyznaczono 10%  tantjemy dla 
rady zawiadowozej, 1 0%  dla rady wykonawczej, 5%  
dla urzędników, Cu czyni 16.342 złr. 27 ct.; jafco 
superdywidendę od 5000 akoyj przeznaczono po 4 
złr., czyli 20.000 złr.; na rachunek rezerwy nadzwy- 
czajuej 30.000 złr.; na fundusz umorzenia budowy 
gmachu bankowego 5.000 złr. Pozostałą resztę czy­
stego zysku w kwocie 12.467 złr. 87 ct. uch galonu 
przenieść na rachunek zysKu z roku 1896.

Do rady zawiadowczej wybrani zosiali ponownie 
pp. Stanisław Brykezyó-ski i Mieczysław Onyszkiewicz. 
Do wydziału rewizyjnego pp. dr Semilsk’ i Koczyndyk.

W Szczakowie u spedytora Blumenfelda, w cią- 
gn sześciu miesięcy skradziono przez włamai ie się, 
sreber i innych rzeczy na sumę 4000 złr. Sprawców 
kradzieży udało się wyśledzić żandarmowi Jabłoń • 
skiemu, który przyaresztował 8 osób. Jabłoński obra­
cał się w Wiedniu i innych miejscowościach, ale 
temi dniami zjawił się w Krakowie i stąd wywiózł 
skradzione srebra i trzeeh ptaszków z bandy. Głó- 
ti nym kierownikiem tej kradzieży był majster stolar­
ski i jego czeladnik.

Najgłębszy otwór wywiercony przez świder znaj- 
dije się podobno w Parsonowicach, koło Bybnika, na 
SzląsKU. Na ostatnim kongresie inżynierów górniczych 
w Halli, inżynier Kobrich wykazał, iż wiercenie do 
głębokości 2003,34 m. trwało do 26 stycznia 1894 
roku do 17 maja 1895 r. Dokładne pomiary tempe­
ratury, poczynione w tem miejscu, wykazały przyrost 
1°C. na 34,1 m. Aparat wiertniczy ^ażył ogółom 
13.375 klg. Ponieważ wiercenie trwało dni 399, wy­
pada zatem 5,01 m. zagłębiania się na dzień. Wier­
cenie kosztowało 75,225,31 m., ezyli 37,57 ro. każdy 
metr, przyczem wykluczono amortyzację całego urzą­
dzenia i koszty aparatu wiertniczego.

Wysokość wzlotu balonu. Ciekawa kwestja, do 
jakiej wysokości największej może się wznieść balon, 
pozostaje ciągle otwartą. Doświadczenia w tym kie- 
ruukn przedsiębrane, narażały życie wieln śmiałych 
żeglarzy napowietrznych, w ostatnich jednak czasach 
zaczęto puszczać balony bez pasażerów, zaopatrzone 
w przyrządy, automatycznie notujące obliczenia baro- 
m»trycznie, termometryoz i t. p. Iuteresująoe wiadomości 
znajdujemy w sprawozdaniu prof. Assmanna, członka 
Tow. aerostatycznego w Berlinie. Z liczby 47 prób, doko­
nanych przez Towarzystwo, notujemy dwie, w których 
osiągnięto wysokość największą: Jeden z balonów 
ur ósł iwyoh pasażerów w górę na wysokość 9,151 
metra, balon zaś z przyrządam. automatycznemi, d»- 
zwany „Cyrus", zanotował najwyższą wysokość 
18,500 metrów. Na wysokości 7,700 metrów aero- 
na Lici skonstatowali temperaturę 3S%  stopnia niżej 
zera, a na wysokośoi 9,150 metrów — 48 stopni. 
Balon „Cyrus", wzniósłszy się do 18,500 metrów, 
zi.olazł tam temperaturę 67 stopni niżej zera Dutych 
czasowe obliczenia zdają się dowodzić, że na wyso­
kościach po nad 7 ty? metrów temperatura pozostaje 
niezmienna podczas wszystkich pór roku.

Zajście W teatrze Członkowi klubów arysto­
kratycznych w Paryżu nie mogą przebaczyć p. Ablo­
w i Hermant jego sztuki p. t. „Sfora1*, z powodu któ­
rej miał gł, śny pojedynek z księcem de Sagan 
Wczoiai urządzili oni manifestację. W ciągu dnia 
poprzedniego telefonicznie zmówili kilka lóż i kilka­
dziesiąt krzeseł; to juz zaniepokoiło dyrekcję, które 
dała krzesła, ale nie obok siebie. Gazety umieściły 
wzmiankę o zamierzonym huczku; to zrobiło sztuce

ogromną reklamę i teatr Ee„aissance był zapakowa­
ny. Tylko, że policja również się stawiła w poważnym 
komplecie, z prefektem Lepine’em na czele Jfimc to. 
gdy doszło do sławnej sceny, w której służba się 
buntuje przeciw LanspessacL owi, klubowcy zaczęli 
gwizdać, kizyczeó, żądać opuszczenia kurtyny. Z ga 
leryj posypały się protesty, oklaski, wymyślania, dość, 
że wśród hałasu musiano opuścić kurtynę i scena nie 
mogła być odegrana Hermant, który usunął ze sztuki 
kilka wyrazów i pytuacyj, mogących obrażać ks. de 
Sagan, zdecydowany jest stanowczo scenę sług utrzy­
mać ; manifestacje prawdopodobnie powtórzą się je­
szcze ze dwa, lub trzy razy, a potem ustaną. Dyre- 
keja teatru zaciera sobie ręce z radości, że ma taką 
reklamę.

Stow. kapłanów polskich w Chicago wysłało 
500 franków na gimnazjum polskie w Cieszyme.

W Chicago zbankrntowały dwa Banki żydowskie 
braci Kopperlćw, przyczem Polacy ponieśli znaczne, 
do kilkunastu tysięcy dolarów dochodzące straty. Nie 
godzi się cieszyć z cudzego nieszczęścia, ale doprawdy 
mimowoli przychodzi cnęć zawołać: „Dobrze im tak — 
po co żydom wierzą!"

Do Syberji południowej wzmaga się silnie cmi- 
grama ludu z gubernij wołyńskiej i kijowskiej.

Nowy urząd pocztowy w Kpakowin. Z duiem 
1 maja b. r. wejdzie w życie nieerarjalna filja urzę­
du pocztowego w Krakowie na przedmieściu Bako- 
wioe z ograuiczoną służbą dzienną (8 — 12 i 2 — 6). 
Urząd ten nosić będzie nazwę: „Kraków 5 “ . Czyn­
ność urzędu tego ograniczać się będzie na przyjmo­
wanie poczty listowej , wartościowej (frachtów je ­
dnak te tylko do 5 kg.) i wkładek pocztowej kasy 
oszczędności. Nowy urząd otrzyma połączenie z sie­
cią pocztową za pomocą dziennie trzyrazowycb cho­
dów posłańczych do urzędu pocztowego w Krfkowie 
na dworcu kolejowym.

Obraza majustatu. Wczoraj przed trybunałom są­
du krajowego karnego, któremu przewodniczył nad- 
radca Matusiński, a jako wotamii asystowali p. rad­
ca Giebułtowski, adjunkcl pp. Zelek i dr Czyszczan, 
stawał jako oskarżony p. Walery Zdanowicz, rodem 
z Kalwarji, w gubernji suwalskiej, właściciel dób- 
Kordlany w gub kowieńskiej, obcokrajowiec. P. Zda­
nowicz, oskarżony był o obrazę majestatu, obrazę po­
licji i obrazę armji. Ta ostatnia jednak wina zupeł­
nie odpadła zaraz na początku rozprawy gdyż ni­
gdzie i przez nikogo nie zostało stwierdzenem. aby 
p. Zdanowicz miał armję austrjacką obrazić choć 
w tym względzie pytano lioznych świadków tak cy­
wila yoh jak wojskowych; dla braku dowodów zastępca 
prokuratora dr Stawarski od skargi odstąpił. Eoz- 
prawa daisza toczyła się przy drzwiach zamkniętych. 
Po odczytaniu aktu oskarżenia przesłuchano liczny 
szereg św’ ?dKow. Świadkowie zgodnie stwierdzili, że 
p. Zdanowicz dnia 9 marca b. r. t. j. dnia, kiedy się 
obrazy dopuścił, był w stanie silnie nietrzeźwym.

Oskarżony okoliczność tę stwierdza. Zachowanie 
się pana Zdanowicza już przed udaniem się do „0 - 
deonu“ , było przedmiotem dwukrotnej interwencji po­
licji. Po przyjeździe do „Odeonu** — oskarżony zacho­
waniem się nader głuśuem obudził zainteresowanie 
publiczności.

Afera skończyła się wyproszeniem p. Z. za drzwi. 
W trakci wyprowadzania z sali, obwiniony nżywał 
w/razów oorażająeycn kelnerów i inspektora policji 
Erischera. Następnie w kawiarni hotelu „Union** 
w sposób obrażający odezwał się dc komisarza poli­
cji dra Tomasika. Co do obrazy majestatu nie jest 
stwierdzonem, aby oskarżony powiedział istotnie jakie 
słowo obrażaiące monarohę, gdyż nikt wyrazu takie­
go nie słyszał. Eozprawa musiała o godzinie 1 być 
odroczoną z powodu niepojawienia się jednego ze 
świadków p. Krzysztofowicza.

P. Krzjsztofowioz zeznał, że p. Zdanowicz przy- 
ssedł do „Odeonu" w towarzystwie pani A. Kupując 
bilety wstępu, targował się o cenę, żądając upustu 
najprzód 100 proc. następnie 50 proc., obiecując za 
to zakładowi zrobić r e k l a mę .  Z tego powodu uwa­
żał aro świadek za dziwaka i podejrzy wał, że jest pijany.

Pan prokurator zaznaczył w swojem przemówie­
niu, że osoby popełniające zbrodnię obrazy majestatu, 
odznaczają się prawie zawsze brakiem prymitywnych 
stopni wykształcenia. Żądał na „skarżonego surowego 
wymiaru kary.

Obrońca dr Bothwein kładł największy nacisk 
na to, że wszyscy świadkowie potwierdzili wielbi 
stopień nietrzeźwości, a więc stan niepoczytalny, i że 
jeżeli kara ma być zastosowana, to jedynie z §. 523. 
Trybunał po wspólnej naradzie, uwolnił oskarżonego 
od zbrodni obrazy maiestatu i obrazy armji i w myśl 
§. 523 u. k. przekroczenie publicznego zgorszenia, 
wymierzył Waleremu Zdanowiczowi naiwyż3zą Ker? 
tym paragrafem przewidzianą t. j. 3 miesiące aresztu, 
i zarłacenie koszt >w piucenu. Trybunał nie przy­
jął przy wymiarze kary, ładnych okoliczności łago- 
dząoych ale owszem obciążające, ponieważ p. Z. 
należy do klasy wykształconej i znany jest jakc a- 
wanturnik, itórego z tego powoda musiano raz czy 
dwa razy wydalić z Trybunału w Petersburgu.

Kontrakt dzierżawny gmachu Skarbkowskiego 
we Lwowie pomiędzy fundacją hr. Skarbka a pp. 
Ziołeckim i Lityńskim otrzymał sankcję Wyd&iałn 
krajowego. Uchwara Wydziału brzmi, iż jakkolwi ek 
ubolewać należy, że nie uznano za stosowne przędło • 
żyć do zatwierdzenia owego kontraktu dzierżawnego 
we właściwym czasie Wydziałowi krajowemu, jako 
władzy, mającej prawo ogólnego nad fnndacją nad- 
zorn, to jednak obecnie musi Wydział krajowy uznać, 
że kontrakt jest prawomocny. Eównoeześnie aioli 
wpłvnął Wj dział krajowy na poczynienie w kontrak­
cie rozmaitycn ważnych zmian, które łagodzą posta­
nowienia kontraktu.

Ściślejsze wybory d„ Bady miejskiej we Lwo­
wie, odbędą się w duach 15 i 20 maja. W pierw­
szym z tych dni odbędzie się wybór ściślejszy ośmiu 
członków. w drugim dniu wybór uzupełniający dwóch 
członków.

SierOCi. dola. Do hotelu pod Eybą przy ul. Żół­
kiewskiej we Lwowie, zajecnał przed para dniami 
Włodzimierz Poznański z .synem swym ka'eką eelem 
umieszczenia go w jakim zakładzie . dobroczynnym. 
Po długich a bezskntecznych wędrówkach i prośbach, 
widząc, że nigdzie dziecka przyjąć nie chcą, pozo­
stawił go w Łoteln, sam zaś zniknął bez śladu. W 
liście pozostawionym w rękach chłopca donosi, że 
„pozostawia go łasce Biskiej", bo nie mając zajęcia, 
nie może mu dać utrzymania. W liście znajdnje się 
metryka chrztu chłopca i świadectwo urzędu gminne­
go w Haliczu, ^oświadczające, że Poznański stracił 
tam podczas pożaru całe mienie.

Krośnieński klub kolarzy zawiązał się w tem 
mieście dnia 19 b. m., z następującym zarządem 
prezes ar. Modest Humiecki, wiceprezes Jan Morań- 
ski, sekretarz Zygmunt Górski, skarbnik Franciszek 
Pik, gospodarz Jan Morański, kapitanowie jazdy Ed­
ward Merson i Wit Sulimirski, członek wydziału Bro­
nisław Bzepecki.

Odznaczenie. Sekretarz prezydjalny w minister­
stwie kelejow°m, dr. Kazimierz Artwiński, otrzymrł 
od cesarza Wilhelma order korony IH. klasy.

Za usiłowane zabójstwo skazaną została przez 
sąd w Wiedniu na trzy lata więzienia .anciszka 
Nizińska, rodem z Wieliczki. Nizińska usiłowała za­
strzelić mężczyznę, który ją porzucił i miał się że­
nić z inną kobietą.

Hammerstein, jak doniosły depesze, skazany zo­
stał na trzy lata więzienia i na 1500 marek &rzy- 
wny. Proces nie ra ał wcale momentów politycznych 
Prezes sądu Bieck zastrzegł się odrazu' na początkn 
rozprawy, że będzie unikat wszelkiego mieszania po­
lityki do sprawy karnej i prosił o to samo wszyst­
kich świadków. Obrońcy pornszali nieprawidłowość 
aresztowania Hammersteina. W toku rozprawy pro­
kurator odstąpił od zarzutu, jakoby Hammerstein sprze­
niewierzył 14.000 marek z funduszu pensyjnego 
Kreuz Ztg. Eoztrząsano tylko sprawę fałs*°rstwa 
kontraktu zawartego z dostawcą papieru. Oskarżony 
przyznał się do winy. Jako okoliczność obciążającą, 
podniósł prokurator obłudę, z jaką oskarżony przez 
tyle lat udawał obrońcę hasła; „Za 3oga, króla i 
ojczyznę". Po wyjściu z więzienia, Hammerstein przoz 
pięć lat pozbawiony będzie ezci obywatelskiej.

Poznań 23 kwietnia, w okolicy Eogożna Wy­
koleił się pociąg robotniozy. Zginęło trzeoh robotni­
ków

Spadki. Prokuratorja w Królestwie Poiskiem za- 
w adamia w Warsz. gub. wiedom. (Nr. 26) o wa­
kujących spadkach; po Juljannie \Vi“rzyńsk:ej, zma­
rłej w październiku 1891 r. i po Józefie Maraszkie- 
wiezównie, zmarłej w Grodzisku d. 10 kwietnia 7893 
roku. Nadto sędziowie pokoju ogłaszają o spadkach: 
w 8-ym rewirze pu Antonim Kuligowskim kapitali­
ście, w 2 gim rewirze po Janie Sakwie i w 20-tym 
rewirze po Jakóbie Stolnikowie.

Zajście W redakcji „iMuchy". z Warszawy pi­
szą d. 21 b. m.: Przed niejakim czasem p. Włady­
sław Grajnert (syn zasłużonego literata i b. redaktora 
Zorzy') wydał utwór p. t . : „Zbrodniarz, romans z ży­
cia warszawskiego". Utwór nie zyskał uznana k, / -  
tyki i surowo został oceniony z powodu tła osobisto- 
ściowego. Między innemi i Mucha wyraz ła tez sąd, 
naturalnie po swojemu: humorystycznie i satyrycznie. 
Oznjąu się tem dotknięty, p. Wł. Grajnert wyrażał 
głośno swe zagniewanie na red aktora Muchy p. Wła­
dysława Buchnera, a jednocześnie posłał mu do dru­
ku, jakoby rodzaj sprostowania, wiersz hnmorj styczny 
obraźliwy dla tegoż Wi. Bnchnera. Naturalnie wiersza 
tego Mucha nie zamieściła. Wobec tego Wł. Graj­
nert zaezął się odgrażać, że pobije p. Wł. Bucnnera.

Wczoraj o godzinie 3-ej popołudnia do redakcji 
Muchy, przy ulicy Włodzimierskiej nr. 10 w środ­
kowej oficynie na czwartem Iiętrze, przyszedł jakiś 
człowiek, mniej niż skromnie ubrany, z kartką pisa­
ną przez Grajnerta, wzywającą, by Buchner wyszedł 
na schody Stojąc w drzwiach otwartych, uenner 
ujrzai Grajnerta na zakręcie senodowym o pół piętra 
niżej. Grajnert zawołał do Buchnera

— Chodź pan tu, to się rozprawimy’•
Wobec obawy napada, Buchner eolnął sią <Jo 

pokoju i wziął do kieszeni rewolwer W tej ehwiL. 
wszedł Grajnert i pięśc:ą silnie uderzył Buchnera w 
głowę. Buchner strzel.ł i ranił napastnika w prawą
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strony głowy ponad skronią. Wszczęła Bię bójka, w 
której Grajnert zaczął Buchnera rękami dusić.

Gdy Buchner miał już rękę opuszczoną, padł 
strzał drugi i ranił Grajnerta w lewą stronę brzueha.

Nieznajomy zaraz po pierwszym ciosie Grajnerta 
umknął.

Tymczasem Buchner i Grajnert, trzymając się za 
bary, zeszli z kilku schodów, aż ich rozdzielili nad­
biegli na odgłos strzałów domownicy.

Grajnerta ciężko rannego i mocno broczącego krwią, 
odwieziono do pobliskiego szpitala Dzieciątka Jezus. 
Tu dr Kociatkiewicz w towarzystwie dra Borsuka 
zajął się dokonaniem operacji wyjęcia kuli. Jak się 
okazało, kula trafiła z lewej strony, dziurawiąc ki­
szki i główną arterję. Znaleziono 6 przedziurawień, 
a jednę kiszkę musiauo wycinać, jako najbardziej 
uszkodzoną. Upływ krwi z przestrzelonej arterji był 
znaczny. Po dokonanej operacj, przed rozpoczęciem 
której Grajnert wyspowiadał się i po opatrzeniu ska­
leczenia głowy, zastosowano odpowiednie środki lekar­
skie. Raimy leży bezprzytomnyu.

Spadek po Hirschu. Głównymi spadkobiercami 
olbrzymiego majątku Hirscha, prócz pozostałej wdo- 
wy, są jego trzej bracia. Prócz tego zapisać miał 
Hirsch bardzo znaczne Bumy na cele dobroczynne. 
■Obie istniejące hirszowskie fundacje otrzymały podo­
bno wielkie legaty. Majątek Hirs.-ha obliczają na 
sześćset miljonów franków. Rucbomy majątek znaj­
duje się głównie w Paryżu i Londynie

Leon Say, O którego śmierci dunieśliśmy temi 
■dniami, należał do bardzo wybitnych ekonomistów i 
polityków w dziedzinie skarbowej. Żyd z pochodzenia, 
ze sprytem, właściwym swojej rasie, umiał bardzo 
wcześnie zwróció uwagę na swoje zdolności. Szereg 
artykułów z zakresu polityki skarbowej w Journal 
des Dibats rozsławił jego nazwisko. W r. 1869 wy­
stąpił po raz pierwszy na szerszą arenę polityozną, 
kandydując bez powodzenia przy wyborach. Dopiero 
■w r. 1871 wybrano go do zgromadzenia narodowego 
z departamentów Sekwany i Seine-et-Oise. Say przy­
łączył się od razu do lewego centrum, W gabinecie 
Tbiersa, w r. 1872, był ministrem skarbu i zajmował 
"ten urząd aż do upadku Thiersa. W trzy lata potem 
ponownie objął tekę skarbu w gabinecie Mac Maho- 
na, którą potem zawiadywał iakże w gabinetach Du- 
faure a i Waddingtona. W 1880 roku wybrano Saya 
prezesem senatu; wkrótce potem otrzymał nominację 
na ambasadora w Londynie. Po raz ostatni był Say 
■ministrem skarbu w gabineoie Freyciueta. Po ruchu 
bulanżystowskim usunął się na jakiś czas zżycia pu­
blicznego; w r. 1889 wybrany został na nowo człon­
kiem Izby posłów, w której brouił teorji wolnego han- 
«dlu. Odznaczał się zawsze sprytem, zdolnością, wiedzą.

Teatr, Literatura i Sztuka.
* Najbliższą nowością w teatrze hr, Skarbka we 

Lwowie będzie komedja 3 aktowa Ryszarda Ruszkow­
skiego p. t. „Jadzia wdową". Sztuka dowcipnego au­
tora ukaże się w przyszłym tygodniu. Główne role 
wykonają: panna Czaplińska, pp, Żelazowski, Fiszer, 
Chmieliński, Feldman.

* Wydział „Ruskiej Besidy“ we Lwowie ogłosił 
sprawozdanie z czynności ruskiego teatru za czas od 
1 stycznia do 1 kwietnia b. r. Z tego sprawozdania 
dowiadujemy się, że personal ruskiego teatru liczy 
obecnie osób 37 i dał w owym czasie w Sokalu i Zło­
czowie 53 przedstawień, które przyniosły dochodu 
4693 złr. 40 et. Miesięcznie wypłaea wydział człon­
kom personalu teatr, kwotę 1460 złr.; kwoty 383 złr. 
użył wydział na sprawienie i odnowienie garderoby, 
dekoracyj i rekwizytów teatralnych, za kwotę 176 złr. 
wprowadził nowe oświetlenie sceny, zakupił za 60 złr. 
fachowych pism, rozdzielił pomiędzy członków teatru 
w styczniu 400 złr tytułem tantjemy, podwyższył 
niektórym z nich gażę, remuaeruje obecnie wszystkie 
nadzwyczajne czynności członków, j a k : zarządcy, re­
żyserów, garderobianego, bibljotekarza, zawarł ze 
wszystkimi osobne kontrakty, obowiązujące obopólnie 
„Ruską Besidę" i personal do kwietnia 1897 roku, 
powiększył siły artystyczne o 4 ezłonków, pomiędzy 
nimi zaangażował artystkę dramatyczną p.  J. Bibero- 
wiczową i wzmocnił orkiestrę teatralną o 2 członków. 
Repertoar teatru ruskiego został obecnie zwiększony
0 5 nowych utworów, a personal pracuje nad wysta­
wą nowych dramatów i wznowieniem dawnych.

* „Żydzi przy pracy“ . Notatki wieśniaka. Napi­
sał Kazimierz Laskowski, Warszawa, 1899, str. 89. 
W książce tej zebrane są szkice autora, drukowane 
w Gazecie warszawskiej i stanowiące pewną całość. 
P. Laskowski wyprowadza kilka bardziej znanych ty­
pów, jak handlarz zbożem, faktor, lichwiarz, przemy- 
tuik i sklepikarz. Typy te są malowane w barwach 
dość czarnych, lecz z pewną dozą humoru, przypomi­
nającego cokolwiek Junoszę. Postacie są plastyczne, 
chociaż do odtwarzania ich używa autor rysów nie 
zawsze głębokich, a często błahych. Cała zresztą 
książka jest raczej robotą dziennikarza, niż literata
1 nie posiada artystyczuego obrobienia. Przedstawi­
wszy obrazowo rodzaje pracy żydowskiej, autor zamy­
ka książkę wezwaniem ogółu do przeciwdziałania tej 
pracy nieuczciwej.

* „Hellada i Roma", Guhl i Konner w przekła­
dzie Stanisława Mieczyńskiego. Wydawnictwo Gebeth­
nera i Wolffa. Dzięki obfitym a doniosłym wykopali­
skom, dokonanym przez niezmordowanego Henryka 
Schliemanna w Hissariku, nauka współczesna znajdu-

Składki dla biednych pogorzelców w Szczurowej: W. p. 
H. D. z Krakowa ul. Kanonicza 10 złr., ks. Tomasz Stolar­
czyk z Jakóbkowic 5 złr., składka; kB. P iotr Podolski z O- 
strów 5 złr., A. Z. z Podgórza 1 złr., A. D. z Podgórza 1 
złr., p. H. Rudnicka ze Żywca kilka Bztuk z ubrania, kB. 
Szczepan Kosecki ze Szczepanowa z parafjanami 30 złr., p. 
Władysław OnitBch z Bobowej 3 złr., p. Seweryn Kisielew­
ski ze Słupca 10 zlr., p. Kazimierz Denker z Małych Strze­
lec 11 korcy ziemniaków, p. Miętta z W oli przemykowskiej 
10 korcy ziemniaków, kB. Jan Perges z Ujścia SolDego 25 
złr. 90 ct., składka parafjalna, Klerycy pewnego seminarjum 
duchownego 24 złr. 23 ct., Ń . R. z Krakowa 10 złr., dro­
bne składki w Szczurowej 1 złr. 22 ct Razem gotówką 126 
złr. 35 ct., poprzednio 30 złr. 20 ct. Razem 150 złr. 55 ct. 
Wszystkim ofiarodawcom „B óg zapłać". W  imieniu i z po­
lecenia zaś kB. kanonika Jana Kitrysa, proboszcza miejsco­
wego i dziekana, składam serdeczne podziękowanie p. Kazi­
mierzowi Denkerowi i p. Gotzowi z Okocima, którzy w pier­
wszej chwili nieszczęścia wspomogli hojnie pogorzałe pro­
bostwo; dalej p. Artwióskiemu z Cerekwi, p. Wł. Elterlei- 
nowi z Górki i p. Dolańskiemn, właścicielowi dóbr radłow- 
ekich. Ks. Józef Piechowicz.

Na cele Tow. Oświaty ludowej wpłynęły w miesiącu 
marcu b. r. następujące skłanki: Od WyB. Sejmu roczna 
subwencja 1000 złr. i od Rady m. Krakowa 300 złr., od Ra­
dy powiatowej bialskiej 25 złr,, po 6 złr. dr Starzewski z W a­
dowic, po 5 złr. ks. B. GiUBzezyński, prob. z Jadownik, J. 
Marszałkowicz ze Stronia, G. Romer z Zabełcza, po 3 złr. 
K. Szeliga s Konieezkowy, po 2 złr. ks. K. Siarkowski z Mro- 
wli, ks. L Choróbeki z Krakowa, ks. M. Kryza, proboszcz 
z Gnojnika, ks. St. Paszyóski, prob. z Przeciszowa; p0 i  złr. 
50 ct., J. Miklaszewski, prof. z Krakowa i A. Miklaszewska 
z Krakowa; po 1 złr. M. Danielsk i  Krakowa, ks. W. Ha|»- 
wski, prob. z Jawornika, ks. Pr. Klimkiewicz, prob. z M ę­
ciny, ks. Fr. Mermon z Hussakowa, Vs. R. Boryczewski ze 
Sromowiec wyżn., ks. J. Bielenin, prof z Krakowa, ks. J. 
Mianowski z Krakowa, dr Br. Dembiński, prof ze Lwowa, 
ks. J. Macak, eip. z Brzeszcs, ks. J. Ruszel, prob. z Koby- 
lan. W  Krakowie przyjmują wkładki księgarnie: Spółki W y­
dawniczej i Gebethnera, a oprócz tego handel K. Zajączko­
wskiego (plac Marjacki 1. 8). Sposebem obecnie powszech­
nie przyjętym, pobiera Wydział wkładki od członków za po­
średnictwem „zleceń pocztowych". Jest to sposób płacenia 
i  pobierania wkładek dla członków n a j d o g o d n i e j s z y  a 
dla Towarzystwa n a j t a ń s z y .  Tymczasem bardzo Wielunie 
przyjmuje tych „zleceń pocztowych" bez powodu, wracają 
on# napowrot do Wydziału, a przez to narażone jest Towa­
rzystwo n a  s t r a t y  i  na k ł o p o t l i w ą  manipulację pono­
wnego wpisywania i wypisywania w książkach kasowych. 
Wydział uprasza przeto wszystkich P. T. członków, aby zle­
cenia pocztowe przyjmowali i w ten sposób płacili wkładki, 
gdyż przez nieprzyjmowauie „zleceń" narażają Towarzystwo 
niepotrzebnie na szkodę.

Z Wydziału krak. Tow. Oświaty ludowej 
Ks. Pelczar, prezes. Dr W. Dadlez, sekretarz.

Nekrologja. Księżna Elżbieta Czartófyska zmarła temi 
dniami w dobrach Rokossowo w pow. Gostynsk em (w Po- 
znańskiem).

je się w możności odtworzenia dokładnego pojęcia o 
starożytnej Helladzie. Nic też dziwnego, że nczeni 
niemieccy Guhl i Konner zapragnęli zapoznać szero­
ką publiczność z temi zdobyczami wiedzy archeologi­
cznej, obejmując przy tern i Romę, co do której no­
woczesne badania również bogatego dostarczyły mate- 
rjału. Tym sposobem powstało dzieło, które w Niem­
czech cieszy się wielką puczytnością, a z którem fir­
ma wydawnicza Gebethnera i Wolffa w wybornym 
przekładzie zamierza zapoznać naszych czytelników. 
Dotąd pojawiły się dwa zeszyły, dalsze zaś 10 mają 
ukazywać się co miesiąc. Wydawnictwo ozdobione li- 
cznemi ilustracjami, przywdziane w szatę okazałą, od­
znacza się przekładem dokoDanym przez p. St. Mie­
czyńskiego, nietylko z wielką starannością i ścisło­
ścią naukową, ale i językiem tak piąknym., jaki rza­
dko w tego rodzaju pracach zdana się spotykać.

Repertoar teatru miejskiego. W piątek „Burza" dramat 
w 5 aktach a 10 obrazach A. Ostrowskiego, z rosyjskiego 
tłómaczył Józef Popławski [przedstawienie popularne]. W  so­
botę dnia 25 b. m. „Pan Dyrektor" komedja w 3 aktach 
Bissona i Carroa, z francuskiego, tłómaczyła J. Otrembowa 
(nowość). —  W niedzielę dnia 26 b. m. „Pan Dyrektor* 
po raz drugi. W  poniedziałek dnia 27 b. m. przedstawienie 
na dochód Towarzystwa Dobroczynności „M arcinŁuba" dra­
mat w 4 aktach Sewera Maciejowskiego, ze współpracowni- 
ctwem Micińskiego.

H T T I N Ó C O iR .-
—  Weź nowe okrycze i chodźmy na spacer.
—  Ależ mężu na taki deszcz! Odrazu by się zniszczyło !
—  To własznie niech ludzie widzą, co my sobie nic z 

tego nie robiemy, jak sze takie drogie okrycze odrazu zni­
szczy. _____________ _

—  Czy przypominasz sobie pierwszą naszą wycieczkę na 
wieś we dwoje ?

—  Wybornie. _ Sprawiłeś mi wówczas śliczną suknię je ­
dwabną. Później już ani jednej tak ładnej nie miałam.

Edzio dostaje od cjca  lanie, poszem ojciec zabiera się 
do StaBia.

—  Edziu nie wrzeszcz —  woła Staś w tej chwili —  ina­
czej mnie nie będzie Błychać!

— W ięc proszę ojca, kiedyż nareszcie pójdę za mąż ?
—  Po najbliższej upadłośczi, ta dla cziebie przeznaczona.

— W wagonie kolei jeden z pasażerów zaczepia drugie­
go, który pab papierosa.

—  Panie?
—  H m ?

— Pan pali papierosa ?
—  Tak!
— A  jednak tam zewnątrz wisi tablica: „D la niepalą­

cych".
—  Ja też palę —  wewnątrz.

—  To człowiek bez serca! —  mówią o Iksie,
A ja  powiadam wam szczerze:
On ma dwa serca: surowe, gdy daje,
I caułe bardzo, gdy —  bierze...

Telegramy
własm „ G łosu  N arodu^ .

Petersburg 23 kwietnia. Książę Ferdynand zło­
żył wizytę Palladjuszowi, metropolicie petersbur­
skiemu. Przyjęcie trwało około godziny. Metropo­
lita dziękował księciu za to, że nie bacząc na nic, 
oddał swojego pierworodnego syna cerkwi prawo­
sławnej i zaszczepił pokój, ciszę i porządek w po­
krewnej Rosji wiarą Bulgarji. Metropolita prze­
słał księciu do pałacu Zimowego obraz Zbawiciela, 
jako błogosławieństwo dla następcy tronu bułgar­
skiego księcia Borysa. Z Ławry Aleksandra New­
skiego książę powrócił do pałacu Zimowego i pod­
pisał dyplom ua order Aleksandra I klasy, który 
został odesłauy do metropolity Palladjusza. O g o ­
dzinie 1 metropolita oddał wizytę księciu.

Londyn 23 kwietnia. Times donosi z Mafekin- 
gu: W  kraju Beczuana, w odległości 25 mil an­
gielskich od Mafekingu, 2.000 boerów wraz z dzia 
łem Maiime a zajęło pozycję strategiczuą. Powo­
dem pozornym tej okupacji terytorjum należącego 
do Chartered Company, a pośrednio do Anglji, ma 
byó przeciwdziałanie rozszerzeniu się grasującej 
tamże zarazie bydła, w istocie jednak zajęcie tej 
pozycji nastąpiło, ponieważ rząd transwaalski oba­
wia się wkroczenia Anglików na terytorjum Trans- 
waalu.

Petersburg 23 kwietnia. Bank szlachecki otrzy­
mał pozwolenie wypuszczenia na 100 miljonów li­
stów zastawnych 4-procentowych.

Paryż 23 kwietnia. Książę Ferdynand bułgarski, 
który przybędzie tu z Petersburga, przyjmowany 
będzie kosztem państwa. Szczegóły przyjęcia go w 
Paryżu ułożone zostały już w Konstantynopolu, po­
między księciem a posłem francuskim, Cambonem.

Warszawa 23 kwietnia (w połuduie). W  Pe­
tersburgu, Moskwie, Niźuym Nowogrodzie i Ode- 
sie odbywają się rewizje i aresztowania nihilistów. 
Krążą pogłoski, że odkryto zapasy materjałów w y­
buchowych. Dotąd miano aresztować około 200 
osób. Śledztwo toczy się energicznie przez specjal­
nych urzędników dworu cesarskiego. W  Moskwie 
zarządzone będą na czas uroczystości korouacyjnych 
niezmierne środki ostrożności, zachodzi bowiem 
obawa zaburzeń.

Wiedeń 13 kwietnia (w południe). Dzisiaj koń­
czy się dyskusja jeueralua nad reformą wyborczą. 
W  głosowauiu uchwalone zostanie znaczną wię­
kszością przejście do dyskusji szczegółowej nad pro­
jektem rządowym. Wniosek Slavika o zaprowadze­
niu powszechnego głosowania zostauie odrzucony. 
Dyskusja szczegółowa może przynieść niespodziank: 
i może jeszcze udaremnić całą ustawę. Prezydjum 
Izby pragnie całą dyskusję ukończyć przed dniem 
pierwszym maja, ponieważ ministrowie mają być 
na otwarciu węgierskiej wystawy w Budapeszcie.

Belgrad 23 kwietnia (w połuduie). Król A le­
ksander serbski powrócił do Belgradu. Bezpośre­
dnio po jego powrocie odbyła się rada ministrów, 
na której omawiano sprawę przesilenia gabineto­
wego.

Paryż 23 kwietnia (w południe). Bourgeois o- 
świadczył prezydentowi Fanre’owi, iż widzi niemo­
żność dalszego sprawowania rządów. Bourgeois ust­
nie tylko zakomunikował prezydentowi dymisję 
gabinetu i zastrzegł sobie, że po dzisiejszem posio - 
dzeniu przedłoży dymisję na piśmie. W  razie po­
wołania oportunistycznego gabinetu Bourgeois sta­
nąłby na czele opozycji.

Rezolu :ja uchwaiona jednomyślnie przez pary­
ską radę municypalną, wyraża ubolewanie z powo­
du dymisji gabinetu i wzywa Izbę, aby energicznie 
broniła praw powszechnego głosowania wobec nie­
konstytucyjnego postępowania reprezentantów ogra­
niczonego prawa głosowania. W  końcu rezolucja 
domaga się rewizji konstytucji zapoiuocą zwołania 
konstytuanty.

Paryż 23 kwietnia (w południe). Le Soleil, na­
wiązując do wypadków w Wiedniu, ocenia trudną 
sytuację cesarza i hr. Badeniego, i tak pisze dalej: 
Co uczyni hr. Badeni ? Czy rozwiąże na nowo radę 
miejską? Byłoby to napróżno! Czy zamianuje ko­
misję miejską, aby ona rządziła w miejsce rady 
miejskiej? To byłoby zbyt niebezpiecznem! Tym 
razem rząd ryzykowałby spokój wewnętrzny i wy­
wołałby rewolację. Prąd antisemicki w Austrji nie da 
się już powstrzymać. Nowy wybór Luegera ozna­
cza koniec panowania żydów w Austrji!
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Rzym 23 kwietnia (w południe). Dzienniki twier­
dzą, że Menelik, przysyłając jenerałowi Bahiisserze 
ostatni swój list przez dwóch chłopów, chciał wy­
rządzić zniewagą Włochmn. Don Chisciotte pisze: 
.W łochy nie mogą pozostawić tej obelgi bez od­
powiedzi. Abisynja chce być zniszczoną, a więc 
niech nią zostanie !“

Ru >ni przygotowuje księgę zieioną obejmującą 
przebieg wypad _ów aż do chwili uwięzienia majora 
Salsy. Księga zostanę z Końcem kwietnia przcdło- 
żona Izbie.

WashinyłOil 23 kwietnia (w południe). Prezydenu 
Cleyeland przyrzekł zbadać memorjał nowojorskiej 
Izby adwokackiej, projektujący, aby rząd amerykań­
ski zwrócił się do Niemiec, Austro-Węgier, Wiel­
kiej Brytanji, Francji, Rosji, Holandii, Meksyku, 
Brazylji i Argentynji, z propozycją utworzenia mię­
dzynarodowego trybunału rozjemczego. Trybunał 
składałby się z dz.jwięciu członków, z których ka­
żdy w swojein państwie zajmowałby urząd sędziego 
najwyższego trybunału.

Ostatnie telegramy ,.Głosu Narodu".
Stanisławów 24 kwietnia (rano). Wybrano tu 

burmistrzem dra Nimhina. Dr Lachawiec wybrany 
został wiceburmistrzem

Wiedeń 24 kwietma (rano). Ministerstwo oświa­
ty przeznaczyło na artystyczne ozdobienie kościoła 
paraljamego w Myślenicach subwencję 3 00U złr. 
w dwóch lub trzech rocznych ratach.

Wifldeń 24 kwietnia (rano). Wojskowy inspektor 
zakładów chowu koni w ministerstwie rolnictwa, je ­
nerał Graevenitz, został spensjonowany. Miejsce je­
go zaginie Lamberg, dywizjoner kawalcrji w Stani­
sławowie. Miejsce Lamberga obejmie jenerał-major 
Zaleski.

Budapeszt 24 kwietnia (rano). Słynny Papa- 
kosta, który uciekł z więziennego szpitala, został 
aresztowany.

Berlin 24 kwietnia ("rano). Ustąpienie ambasa­
dora francuskiego Herbetta, jest już prawie faktem 
dokonanym.

Paryż 24 kwmtma (rano). Na wczorajszem po­
siedzeniu Izby galerje b y łj przepełnione publiczno­
ścią. Olbrzymi tłum ludu otaczał pałac Burboński.

Posiedzenie rozpoczęło się od deklaracji Leona 
Bourgeois. Deklaracja stwierdzała, że nie z o b o ­
w i ą z k u  l e c z  p r z e z  p o c z u c i e  p a t r j o t y -  
z mu  g a b i n e t  w o b e c  o s t a t n i e j  u c h w a ł y  
s e n a t u  w r ę c z y ł  p r e z y d e n t o w i  s w o j ą  d y ­
m i s j ę .  G a b i n e t  j e s t  j e d n a k  z d a n i a ,  że 
o e g z y s t e n c i  i u p a d k u  r z ą d ó w  d e c y d o ­
w a ć  mo ż e  j e d y n i e  I z b a  p o s e l s k a

Po złożeniu powyższej deklaracji m i n i s t r o ­
w i e  g r e m i a l n i e  o p u ś c i l i  s a l ę  o b r a d .  
W Izbie powstał nałas i tumult.

Dep. Goblet czyni daremne usiłowania, aby 
przekrzyczyó wrzawę i zabrać głos. W końcu ko­
rzystając z chwilowego uspokojenia, wypowiada 
mowę, w której ubolewa nań dymisją gabinetu i 
oświadcza że Izba nie może ustąpić tchórzliwie 
przed senatem. Ostatnie uchwały senatu są. zda­
niem Gobleta, zamachem na powszechne głosowa­
nie. Mówca projektuje odnośną rezolucję.

Wywiązała się następnie dłnższa, pełna namię­
tności dyskusja, przerywana ustawicznie jaskrawemi 
wybucnami wzburzonego ternDeramentu posłów, 
Okrzyki zamiast cichnąć, stają się coraz głośniejsze.

D3p. Lebon stawia wreszcie wniosek odroczenia 
dyskush Wniosek został o d r z u c o n y .

Izba uchwaliłt w końcu rezolucję Gobleta, któ­
ra brzmi: „ I z b a  s t w i e r d z a  na n o w o  p r z e ­
w a g  ę po s ł ó  w w y b r a  ny  c h n a  p o d s t a w i e  
p o w s z e c h n e g o  p r a w a  g ł o s o w a n i a  o r a z  
p o n a w i a  p o s t a n o w i e n i e  p r o w a d z e n i a  
w d a l s z y m  c i ą g u  d e m o k r a t y c z n e j  p o l i ­
t y k i  r e f o r  m“ .

Dtp. Gauthier postawił wniosek przystąpienia 
do r e w i z j i  k o n s t y t u c j i .  Dyskusja nad tym 
wnioskiem została odroczona. Następne posiedzenie 
zwołane zostało na wtorek

Wprost z Izby udali się ministrowie do pałacu 
Elizejskiego w celu formalnego wręczenia dymisji 
prezydentowi Rzeczypospolitej. Audjencja trwała 
bardzo krótko. F a u r e  p r z y j ą ł  d y m i s j ę  rządu.

Równocześnie odbywało się także posiedzenie 
sen a ;tu . Referent kredytów madagaskarskich, se­
nator F rank-Chauveau postawił wniosek, aby wobec 
tego, iż ostatnia uch wara senatu osięgnęła SKutek, 
obecnie przystąpić do uchwalenia kredytów. Dy- 
skusię nad tym wnioskiem odroczoną do dzisiej­
szego posiedzenia.

Utrzymują, że prezydent Faure, stosując się do 
rezolucji Gobleta, postanowił powołać na nowo do 
steru radykalny gabinet.

Grupa posłów socjalistycznych przygotowuje ma­
n i fe s t  d o  I ndu .

Parlament wiedeński.
Wiedeń 24 v'wietnia (rano). Na wczorajszem po­

siedzeniu Izby deputowanych, w dalszym ciągu dys­

kusji nad reformą wyborczą, przemawiał dep. Brze- 
znowsKy przeciw ustawie, poczem dep. Kraus pole- 
lemizował z wy wodami Dzieduszyckiego, oświadcza­
jąc w końcu, iż głosować będzie za ustawą.

Na tem została zamknięta dyskusja. Zabiał głos 
jeneialuy mówca contra, dep. Żaczek. Mówca twier­
dzi, że obecny system wyborczy, jest produktem 
długich badań, w jaki sposób przeinaczać naturalne 
stosunki Austrji i zapew nić bezwzględne rządy m uej- 
szości. Majątek i inteligencja przez swoje społe­
czne stanowisko zawsze będą reprezentowane w par­
lamencie, muszą jednak pilni )j zajmować się wszel- 
kiemi sprawami ludności i jej interesam ; wtedy 
będzie rzeczą naturalną że wielkie masy uchylą 
czoła przed większą inteligencją, a nawet, można to 
otwarcie przyznać, przed większą posiadłością. Dzi­
siejszy system wyborczy jest temu winien, że par­
lament w Austrji jest niczem, a rzad wszystkiem.

Jeueralny mówca pro, dep. Rutowski, wyjaśnia, 
ze przedłożony proj akt jest dziełem kompromisu. 
Nie jest on ideałem, ale nie wywołuje zbyt wiel­
kich rozczarowań. Jest faKtera, że pizemysłowi ro­
botnicy dojrzeli już do politycznych praw. Projekt 
Taattego wywołał protest wszystkich tych, którzy 
są zdana, iż w Austrji tego rodzaju reformy prze­
prowadzane być muszą ostrożnia. Obecny projekt 
może być nazwany zad uwalniającym. Jeźli się rzuci 
okiem na wzburzenie umysłów, spowodowane wi n ­
nych krajach rozszerzeniem prawa wyborczego, na 
walki trwające przez dziosiątKi lat, na zaburzenia 
państwowych stosunków, jakie gdzieindziej przy ta 
kich sposobnościach się zaznaczają, trzeba przyznać, 
że praca naszej Izby jest szczęśliwą. Jakkolwiek o- 
becna reforma nie odpowiada zasadniczym poglądom 
posłów polskich, to jednak stanęli oni na jej sta­
nowisku, nie kierując się nigdy w tej sprawie ma­
łodusznością. Reforma niezawodnie nie wszystkich 
zadowoli. Z tą świadomością jednak będziemy gło­
sować za reformą, ponieważ w zakresie możliwych 
granic Czyni to, co uczynione być może.

Pod pozorem osobistych sprostowań zabierają 
głos Ebenhoeh i Zallinger. Zallinger karci słusznie 
Falkenhayna za wyrażenie: „dwa Są źródła prawa, 
Bóg i ustawodawstwo państwowa11. Chrześcijanin 
powimenby wiedzieć, żq zarówno w monarchjach 
jak republikach jedynem źródłem prawa jest Bóg.

Referent mniejszości Sla^‘k odpierając zarzut, 
iż powszechne głosowanie wydało Panamę, zazna­
cza, że w parlamentach opartych na powszeehnem 
prawie wyborczem tego rodzaju skandale omawiane 
są przynajmniej publicznie, podczas gdy u nas tego 
rodzajn sprawy odracza się usque aa finem.

Referent Gótz polemizuje z poglądami p»rtji 
chrześeijańsko-socjalnej, która zmierza do zawodo­
wej organizacji, jako podstawy systemu wyborcze­
go. Byłoby politycznym nonsensem odrzucać projekt 
rządowy.

P o . głosowanie na wniosek Pemerstorfera pod­
dano naprzód wniosek dep, Slayika w sprawie po­
wszechnego głosowania. W n i o s e k  o d r z u c o n y  
z o s t a ł  w i m i e u n e m  g ł o s o w a n i u  174 g ł o ­
s a mi  p r z e c i w k o  61 g ł o s o m  P r z e c i w k o  
wnioskowi głosowała lewica, Koło polskie, lewe 
centrum, katolicka partja ludowa, konserwatywna 
czeska większa własność, konserwatyści i Słoweńcy 
klubu Hohenwarta, niemiecko narodo wi deputowani 
Tschornigg i Posch, W łosi tyrolscy, staroczescy 
posłowie Leopold Polak i dr. Dostał, a wreszcie 
„dzicy" zbliżeni do lewicy. Za w n i o s k i e m  od­
dali głosy • młodoczesi, antysemici, niemiecko- na­
rodowi (z wyjątkiem Tsehornigga i Poscha), depu­
towani Morre i Salwadori, Słoweniec Koblar z klu­
bu Hońenwarta, Kroaci Spincicz i Poricz, Krona- 
wetter, Pernerstorfer i Romańczuk.

De p .  L e w a k o w s k i  w c a l e  n i e g ł o s o w a ł ,  
p o n i e w a ż  z a j ę t y  z a p e w n e  w a ż n i e j s z e -  
m i ( ! )  s p r a w a m i ,  n i e  r a c z y ł  p o k a z a ć  s i ę  
w I z b i e .

Izba uchwaliła następnie znaczną większością 
głosów przejść do dyskusji szczegółowej nad przed­
łożeniem rządów em.

Wniosek -Steiuwendera, aby przerwać dyskusję, 
został bardzo nieznaczną większością odrzucony.

W  dyskusji naa §. 1 zabrał głos dop. Romań­
czuk i uzasadniał wniosek'mniejszości komisji, we­
dług którego liczba nowych mandatów wynosić 
ma 89 zammst 72. Czechy otrzymałyby 22 man- 
dary, G a l i c j a  25, Styria 5, Kraina 2, Morawy 8 
mandatów.

Po mowie Romańczuka przerwano dyskusję szcze­
gółową. Następne posiedzenie odbywa się dzisiaj.

Wiedeń 24 kwietnia. (P< zamknięciu giełdy). —  Kredyty 
358'50 Anglobanki 160’— ; Landerbank 243 75; Staatsbahny 
352-50 ; Lombardy 95-75; Renta i mi ona 101 '75; Renta 
koronowa węgierska 99-10; Alpinj 83-10; Tureckie 56-25.

Gospodarstwo i handel.
Komitet c. k. Tow. rolniczego Krakowskiego otrzymał d. 

27 marca b. r. od krakowskiej dyrekcji ruchu koleij pań­
stwowych pismo osnowy następującej: „Z  powodu zaszłych 
wypadków, że poszczególne stacje nrzy obliczaniu należy+o- 
ści przewozowych od sztncznych nawozów nie uwzględniały

kart zamówień,.mam zaszczyt zawiadomić Świei.ie a. k. T o­
warzystwo rolnicze, że zniżenie przewoźnego od sztucznych 
nawozów zostało rzeczywiście odnowiont i na roL 1896 i że 
wydałem do urzędów stacyjnych odpowiedni" polecenia1 

Zastępca dyrektora ruchu 
(podpisano) Huroszkieuicz.

Z przytoczonegc rozporządzenia okazuje się, że przewóz 
nawozów hardlowyeh, kainitu itp. opłacać należy według 
taryfy z loku 1893 ogłoszonej rozporządzeniem wys. mini­
sterstwa skarbu z dnia 7 sierpma 1893, oraz według roz­
porządzenia jenoralnej dyrekcji ko!»ij państwowych z dnia 
30 sierpnia 1894 1. 128.545, wskutek czego opłata od prze­
wozu artykułów pomienionych mrużoną została o 50 pro­
cent. Ponieważ obniżka ta przedłużoną zrstała na rok 1896, 
naieżytośoi zatem przowozc-./e od artykułów w mowie będą 
cyeh, sprowadzanych w r. b.. obliczane być winny według 
taryfy wzmiankowanej; o ileby zaś w wykonanych w r. b. 
przewozach obniżka ta nie była uwzględniona, służy intere­
sowanym prawo żądania zwrotu kwot nadpłaconych.

Odpowiedzi Redakcji.
A. B. w Krakowie. Zarzuty przeciw niektórym pieśniom 

na wieczorkacn śpiewanym są tak ogólnikowe, że my ich 
sami uie rozumiemy, więc czy mogliby zrozumieć czytelni­
c y ’  Zresztą zwracamy uwagę, że z list .-w bezimiennych z za­
sady nigdy nie korzystamy.

Wpa,i Stanisław W w Tarnowie. Niech wypisują, co chcą, 
my nad icń bezsilnem ujadaniem przechodzimy dc porządku 
dziennego. Szajgecom i ich chrześcijańskim sojusznikon 
którzy są gors. od żydów samych, bc żydzi przynajmniej wal­
czą z nami dla zasady, a zaś icb rpólmey tylko za marne 
srebrniki judaszowe, wszystko wolno... Zresztą rłirsch u- 
marł, spodziewane subwencje szajgeców ominą, więc i buta 
tych icLmościiw wkrótce osłabnie, a zaś chrześcijańskie ich 
sojuszniki pójdą do rynsztoków.
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4 %  „ „ złota 122 20 Akcje Lanuerb rnk
4 %  Renta węg. kor. 99 05 „  „ Iwowsko-
Akcje banku au,-w. 972 czerniow.

„ kredytowe . 358 50 połudn. .
Londyn vista . . 120 15 Elbenthal . . .
M a r k i ...................... 58 80 Nordbahn . . •
Napoleony . . . 9 54 V, Staatsbabn . . .
'Yłoskie banknoty , 44 1.0 Alpin . . .
Lukaty . . . . 5 66 Akcje tytoniowe . I
Losy prom. węg. . -------- R u b le ...................... 1

B e r lin  23-go kwietnia.
Banknoty austr. . 170 10
Krótki Wiedeń . . 169 90
Banknoty ros. . . 216 50
Listy zast. p*ls. . 216 15

Usposobienie giełdy słabe

4°/„ Listy likw. pul. 67 30 
Renta włoska . . ! R4 -50 
Akcje aust . kred. 124 50 
Ultimo ruble . . 1216 50

N A D E S Ł A N E .
(Rubryka „ Nadesłane“ nie pochodzi od Redakcji, 
która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje).

Najnieznośniejszego uczucia doznaie się przv ob­
cowaniu z ludźmi takimi, którym z ust czuć, Wielu 
sądzi, że ten wstrętny oddech z żołądka pochodzi. 
Przypuszczenie to jest błędne. Zły odór pochodź prze- 
dewszystkiem od złych, lub źle pielęgnowanych zę 
bow. Ludzie cierpiący na cuchnięcie z ust, powinni 
się przyzwyczaić do codziennego prukania ust, zębów 
a nawet i przewodów nosa Odoleiil. 7 początku ma 
się to czyszczenie odbywać 3 razy dziennie, t. j. ra­
no, w południe i wieczór. A gdyby ten zaduch po- 
cnodzić miał z żołądka, to i tak łagodzi go orzeź­
wiająco płukanie Odolcm. Odol ma tę szczególną 
własność, że wnika w błony śluzowe ust i działa 
przez dłuższy czas. 922

PENSJONAT
r a c n u i  B U K Z Y J Ś M K IE J

•w K r y n i o y
przeniesiony do willi „pod Wisłą", rozszerzony i ij-a) 
najlepiej urządzony, otwarty od 20 maja do końca 

września
Bliższych wyjaśnień udziela i prospekty rozryła włn 
ścicielka pensjonatu, E. Burzyńska, wdowa po pro­
fesorze Umw. Jagiell., do 15 maja m Jrakowie ulica 

Pijarska 1. 9, następnie w Krynicy.

Sztukaterje gipsowe
do dekoracji.

Szkło na drucie.
najlepszy nie u l e g a j ą c y  r o z b i c i u  materiał na 
okna dachowe i dachy szklanne, grubości 7 —30 mm. 
Masa izolacyjna do ochrony rur przewodzących pa­

rę — oc oziębiena. Sprzedaż wyłączna 995
Fr. Mossoczy i §t. Pytlarski

Kraków, Bracka 5. (Telefon 202).

Apteka i główny skład materjałów aptecznych
pod złot. Słoniem £ .  H E L L E R A  w Krakowie

ul. Grodzka Ł. 22. Telefon Nr. 203.
P o s y ł k i  p o o z t o w e  z a ł a t w i a  o d w r o t n i e .

Maść na piegi
Płyn na odciski

słoik 
50 centów
flakon 

35 centów.
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He&Unrcoja w Hotelu Poller

Wóiciclńegi1 i  KraLo^e.
O b ja d  za 1 z łr .  750

Piątek dnia 24-gO Kwietnia b. r,
I Barszcz zabielany?

T { Rosół z kluskami wątrób. 
' ( Consomme prentaniere 

Jajka taszerowane 
tT I File z łososia a la Chamb. 11, \ Muszel, z drob. w mayonais. 

1 Szt. mięsa z rzodkiewką
. Postboeuf angielski 
j Pularda a la frioasse 
j 1, zczupak smażony 
' File cielęce z rusztu

IH. .

File cielęce z rusztu 
. Cnrecuszki ze śmietaną 

itt j Torciki z owocami 
.1 1 ■ j Kalafiory z masłem

' Ser —  owoce —  Kawa- 
BuJjjn *»łasi>egu wyr»’ 

bu kilo po 4  złr.
u .zyma można przez każdą 
Tslęgamię wyszłą w £2 n skła­
dzie Broszurę Radcy Medyc. 

Dra Mullera o 299
nadwyrężonym sy­

stemie, nerwów i sy­
stemie Sewualnym

Opłatna przesyłka za nadesła­
niem 60 ct. w markach poczt. 

Curt Rober, Braunsckweig.

Największy skł n a s z y n  d o  
izy c i*  SINGERA czółenkowych 
I pierścionkowych I r o w e r o i

Józefa IWANICKIE&n następny

C e n y  n a j n i ż s z e .  
Gotówkę o 10% tanli J 953

K T O
zarezykujelOO zł. może zro­

bić w sDÓłce majątek.
uformacji udzieli dom handlowy 

D y o n T y  K o H c i e r s k i  W ie­
deń IX  Lichtensteinstrasee 32,34.

i m  2 iu
3 F A 3 C E Ł E

W Dębnikach,
tr,z za mostem kolejowi m, razem 
638 □  m., wszystkie z frontami 
do u licy , pomiędzy ogrodami, prze­
ciętnie po 20 złr. za sążeń, do 
Oprzedania. Reflektanci otrzymają 
bl-ższe wyjaśnienia i planik W 
Adn:. Głosu Narodu. 1044 6 10

Realność
w jednecn z większych miast 
zachodniej Galicji, tuż obok 
rynku, w nader uroczem po­
łożeniu, składająca się z 2 
domów murowanyeb, z urzą­
dzeniem na cukiernię lub sklep 
z których jeden nowy wolny 
na 10 lat od podatku, z pię­
knym i dużym ogrodem, przez 

który przepływa rzeka, 
jest zaraz do sprze.

1135 dania. 2 3 
Bliższej wiadomości udzieli 
Wlarja włoskwowa w No- 

  wym Sączu.

Porębski i Zim,er
W  KRAKOWIE

p o l e c a j ą  wyli n o w y  
g a . u n e k

Pończoch
ft&mM i ńziecimycli

z bawełny Estramadury.
Pończochy z Estremadury m o­

żemy polecić tern pewniej, że od 
Osób noszących powyższy wyrób, 
otrzym a''śmy wielokrotne zape­
wnienia co do trwałości koloru 
i gatunku.

Ut-zymujemy również na skła­
dzie w znacznym wyborze gatun­
ków 804 6— 12

Pońc^ocny
z bawełny szwajcarskiej 

i F I d Ecose.

f  O O O O O d '  o o o  a i o o o o o o o o o *

Restauracja w cieplicy Jaszczurówce <j
. W  T A T R A C H  O
y  bezpośrednio przy Zakopanem j e s t  d o  w y d z i e r ż a w i e n i a  y  
g  na sezon bieżący. Prócz stale mieszkających bardzo silna fre- s*

O kwencja kąpiących sig gości, dziennie 100 lnb 200 osób. A  
Punki centralny dla turystów. Ubszerny i ozdobny lokal, dwie X 

□  lodownie, piwnice, woln~ propinacja, — warunki przystępne. \J 
Q  Zgłoszenia lachowych przedsiębiorców przyj nuje Q
Q ii44 2 5 Zurzad D ób r Poronin . Q
n ooooooooo»ooooooooo»

Przemysł krajowy. Sukna Żywieckie.
Otworzona w r. b. w m. Żywcu (Galicja zach.) nasza 

faoi-yka sukna wyrabia wszelkie tkaniny w zakres 
sukiennictwa wchodzące, przeważnie zaś sukna gładkie 
i mundurowe dla szkól, sokołów, straży ognio­
wych, wojska i t. p., tudzież tkaniny czesankowe (tak 
zwane kamgarny).

Z zamówieniami upraszamy aż do dalszego ogłoszenia, 
zgłaszać się łaskawie crp ro u t  d o  n a s  (stacja poczt, 
i telegr. Żywiec). Nadto naszym z a s t ę p c ą  o b j a z d o ­
w y m , upoważnionym do przyjmowania zamów oń, jest p. 
S t a n is ła w  Ł y s a k o w s k i ,  b. inspektor składów fabryki 
Żyrardowskiej w Królestwie Polskiem.

PP. kupcom i Stowarzyszeniom nabywającym 
nasze sukna w większej ilości, przyznajemy stosowne opusty.

~W obec tak żywo odczuwanej u nas potrzeby zaszcze­
pienia w kraju przemysłu fabrycznego, mamy niepłonną 
nadzieję, że społeczeństwo krajowe domagać się będzie od 
PP. kupców i krawców Zaopatrywania w sukna Żywieckie, 
które zresztą pud względem jakości i ceny n ie . ustępują 
wyrobom obcym. Tym sposobem najskuteczniej poparte 
będą usiłowania nasze, podjęte w celu podniesienia najbar­
dziej dotąd u nas zaniedbanego przemysłu przędzalnicze- 
tkackiego 714 9 O

„zym cfe Mryfca sfltoa Bogucki, Kossuth, Kamocki“ .

S c h k h t a
M Y D Ł O

ze znakiem .Klucza' jest nieprześcigmune 
w dobroci i tanie. 1075 1 14

DO NABYCIA W  KRAKuWIE
u F. Fischera, J. Wentzla, Sykutowskiego, Reim 
i Friedricha, Romana Drobnera, J. Eckiera, Szar- 

skiego i Syna, J, Nagła i Kemplera.

Aparat fotograficzny
statywowy (bez objektywuj format gabinetowy i lahora- 

torjum jest iaraz do sprzedania. H47 2 3
Bliższa wiadomość: ul. Kulejowa L. 2. II piętro drzwi 
__________na lewo, od godziny 2—3 po południu.

Zawiadamiam niniejszem s1 rony 
interesowane, że z dniem dzisbi- 
szy n w y s t ą p i ł e m  ze składu 
redakcji i wyd iwniotwa „Chochlika 
krakov.SKiego‘ i że z rzeozonem 
czasopismem żadne stosunki na­
dal mnie nie wiążą.

Aleksander Włodzimirski.
1157 2 3

Nasiona pastewne:
Koński Ząb ostatniego 

zbioru, 1041—7
Buraki, itlamuthy,  
O b e n d o r f e r y ,  

Eckendnrfskie, 
Ćwikła egipsko i Mar­

chew pastewną, pole­
ca najtaniej haudel

J AK O B A  P I E K Ł Y
w Podgórzu, Rynek.

Dla Kółek Rolniczych po ce­
nie kosztów. Zlecenia z pio- 

wincyi odr-otn i-

Do s p rz e d a n ia
razem lub osobno.

1). Majątek 2.0110 morgów o-
bszaru, 1300 moigów za anowa- 
nego lasu, 25.000 sztu1* sosen, 
2 000 sztuk dębów materjałowych.
Gorzelnia 1 ruchu chmieiarnia, 
dobre budynki, dwó. w parku, 
dwie mile "d Ko lei żelaznej szosa 
w budowie. Pożyczka 4 %  L->wa- 
rzystwa kredytu ziemsk. 102.500 zł.

2). Majątek 937 Murgów ziemi, 
przeważnie pola i łąki w dobrym 
g*tv !:u. Budynki dobre, 2 ‘/2 mili 
do kolei żelaznej. Szosa w budo­
wie. Pożyczka 4°/o towarzystwa 
kredyt, ziemskiego 91.900 złr.

Bliższych szczegółów udziela 
kancelarja Adwokata Czajkow­
skiego w Przemyślu. 1156 2-3

Dom murowany
1 piętrowy, położony w Żołyni pod 
L. 7x6, składający sig z 12 pokoi, 
4 kuchui, 3 składów, 4 przynale­
żności, z frontu balkon żelazny, 
dwa małe kwiatowe ogródki — 
z tylnej strony ogród owocowy 
*/t morga, na boku stodoła 24 
metry długa, 11 metrów szeroka, 
gontem pobita, przy niej ł/4 mor­
ga gruntu wolnego na dalsze za­
budowania, cała realność ogrodzo­
na płotem sztachetowym rzniętym 
domowym, zupełnie nowym, oto­
czona, obecnie zamieszkana przez 
PP. Oficerów, tamże konsystyją- 
cych — przydatną byłaby dla czło­
wieka banulein z "jętego do zało­
żenia sklepu kolonjalnego i deli­
katesowego tym wigeej. że vis-a- 
vis »ą koszary ka.ralerji stale kon- 
systującego szwadronu, z które- 
goby nociągać mogli wszelkie wi­
ktuały i potrzeby do użytku co­
dziennego, kasarnianego. Miaste­
czko liczące przeszło 6000 ludno­
ści, obuk gminy duże, brak kato­
lickiego sklepu -  d o  sp rze - 
« Aj la  ln b  z  -u un  n a  

d o m  w  J ?x u k o  w-j©.
Zgłoszenia przyjmuje 'Vny Pan

J. Strych raki w Kuku wie.
.071 3 3

F O B C E Ł A M  na 24 osób, 
S Z K Ł O  S T O Ł O W E  na 18
oso*1 bardzo gustowne, tanio do 
. nrzedania. V ia iom ość w Adm. 
Głosu Narodu. 1087 3 3

J  a b ł k a
KUCHEN NE I  D ESEROW E

1103 sprzedaje 5 6
b a r d z o  t a n i o  

Henryk Fuglewicz,
dawniej K. KNORECK i Cpołl ,.

P ra k ty k a n t £
z ukończoną 2 kl. gimnazjalną mb' 
realną, znajdąie umieszczenie »
handlu kc rzennym W. Konopni­
ckiego, Kraków ul. D ługa Nr 33.
M ło d y  c z ło w ie k

inteligentny, moralny, ukończy­
wszy VI kl. gimnazjalną, poszu­
kuje zajęcia w biurze, a chętniej 
jeszcze w instytucji finansowej. 
Na żądanie kaucja 500 zlr. A. B. 
post. rest. Jasło. 1134 2 4

WYCiĄG Z R O ZK ŁAD U  JA Z D Y  ważnegn od I maja
Odjazd z Krakowa (względnie * Podgórze):

C . K .  a U S ^ R J A C K I B  K ^ Ł J E J E  P A Ń S T W O W E .

O 25°|o tanie]
D LA  AEONF.NTOW

„Głosu Narodu",
~  B 1 B L J 0 T E K A

w y b o r o w y c h

P o w i eści i R o m a n s ó w
rozpoczęła i  fgo pażlziemfca r. 18%>ocznil: IV,

'Wychodzi ona w zeszytach 5-cio arkuszowych co dni 10, t. j. 
każdego 1-go, 10-gc w miesiącu i kosztuje z posyłką pocztow ą.

Całorocznie S , p drocznie 4 ,  ćwierćrocznie !ł  złr. 
m r  Abonenci „G łosj Narodu“ piacą o 25%  mniej, t j. ro­
cznie tylko 6 złr. a kwartalnie I złr. 50 Ct.

W rozpoczgtym nowym IV  -oczniku wyszła naipierw powieść 
orygmalna Józefa Rogosza, która dotąd w wydaniu tomowem, 
nie była wcale drukowaną, pod tytułem -

„W PIEKLE Ga l ICYJSKIEM".
Wyszedł także szereg powieści Ricbebourga (razem 5 tomów) 

pod tytułem:

„3Dra.ma.ty; w życiu.
Tu sam tytuł mow", jaką jest treść tych powieści. Eicbe- 

bourg, jakkolwiek we Francji wysoko ceniony, u nas nie jest 
dotąd wcale znany i Jopiero „u łos  Narodu* pierwszy dai go 
poznać swoim czytelnikom, gdyż drukował obszerny jbgo romar s 
p. t. „JAN WILK . Niezmierne zajgcie, jatie  utwór ten w naj­
szerszych kołach obudził, sułonił nas do wydania „Dramatów 
w źyc u“, które są równie zajmujące jak „Jan Wilk* a pod 
względem artystycznym są od niego staranniej opracowań . 

Tegoż samego autora

„ N A  G O L G O C I E “
pojawi sig nieco później.

Prócz tych wyjdą jeszcze inne pigkne powieści.
Jak każdego roku, taki  do IV-go rocznika „łttbljoteki* 

dodajemy

kiremją bezpłatną
Na ten rok wybraliśmy (4 tomowa wspaniała powieść

„La SAN FEŁ ICE“.
Kto złoży abonament za cafy rok z góry, t. j. 

6 złr., otrzyma p r « m j ę  z  b'ó**y> inni zaś dostauą 
ją  przy uiszczeniu ostatniej raty kwartalnej.

Na posyłkę premji prosimy dołączyć 50 ct. 
Pieniądze prenumeracyjne prosimy posyłać razem 

z pieniędzmi na „Głos Narodu*.
iV rocznik „BIBLIOTEKI* kończy się 31 'rześnia 1896 r.

110 39 ?

1895 roku (według czasu środkowo - europej?»xieg&).
Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza):

j-10 rano poc. mięsz. z Podgórza Plasz., 5'16 .ano poc. mięsz. z Podgórza przyst. da O tto if -  4.45 rano, poc. osob. Nr. 12 do Podgórza Płasz., 5 00 ran poc os. Nr 12 do Krakowa z  P o -
P 1 411 f t  - m  o  t o  T-n n / l ł  „ / ' ł O n . a  / ł  A  AATI 1 r A e ł u  Ttri O .__  ł? O 1 a a w ia  n a a  r. p a  NT O IW 1 .aTTtO i /  ł f t  A  /  A  b         . .  t  A A ̂  1 .   - .1 1 . .  J  r¥  a  X — m a  — ■. D  r t -n a  .-V — : a  n /1     1 I '  _ ----- _<5ima\ ma tam połączenie do Wiednia i Wrocławia -  6.31 rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa, 
8-S8 rano poc. posp. Ni. 3 z Podgórza Płasz. do Podioałoczysk; ma połączenie w Pudg. 
Pł. od Suchy, w Tarnowie do Nowego Zagórza i do Now. Sącza, a od 25 czerwca do 15 wize-

rfw otoczysfc, ma połączenia w Przemyślu od N- Zagórza, w Rzeszów e od Jasła, w Tarno­
wie od 1 czerwca do 30 września z Koszyc i Orłowa. —  6 06 ran, poc. os. do Podgórza przys.., 
611 rano noc. osub. do Podgórza-Płasz., 6 22 ran. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 6-36 rano puc

mia i do Orłowa; v Rzeszowie do Jąsła i Nowego Zagórza, a w Przemyślu do Chyrowa i do mięsz. do Krakowa (p. Zwierz.) i  Buc.zaca przez Chyrów, N. Zagórz, N. Sącz, Suchą; 
Nowego Zagórza.— 8-0G rano poc. osob. Nr. 23 Z K zkowa. 8.13 ran. pociąg osob. Nr. I014 ia połącz w N. Sączu w czasie od 1 czerwca do 30 wrześ.od Orłowa i Koszyc. —  6 52 rano 
z Podgórza-PłaszoT. a, 8.19 ran. pociąg osot.Nr. IOI4 z Podgórza-przyst. do ChethaU)k i poc. posp. Nr. 2 do Podgórza PI., 7 00 ran. poc. posp. Nr 2 do KrakuWa z Podipołoczy tk  
(Zakopanego), MaL.ti i M azany dolnej ' .z zmiany wagonów. Kursuje tylko od 2C 1 Suczatcy p rzez Jbtcótc. — 8.31 ran. poc. osob. Nr. 1019 do Podgórza przyst.. 8.S7 
czerwca do I > wrześni:.- 8.37 rano poc. osob. Nr 15 z Krakowa, 8.49 ran. poc. osob. Nr. 15 an. p. os. N- 1019 do Podgórza Płasz. z Suchy. ma połączenia w Kalwaryi z Wadow.c,
.  D o J n e A r ł U -P ł a W . fW t i  f  . m n a n n  n  • „ n ł r ,  r - r a i \  1 n 11T „  J C . .  „1__ 1 W n _  *  iO P n r lr r A * — .  1J>____  J -  - a a  1 0  J _ TT___ I__________ ' 1 -  „  a • J - _____  \T., 1 A J  _  \T7: - 1 1 1_: T) „  -  J _____z Podgórza-Płasz. do L w o w a  ma połączenia w Podgórzu Plasz. od Suchy, Kalwarji i Wa 
dc wic, w Bierzanowie do i od Wieliczki, w Dembicy do Rozwadowa i Nadbrzezia.— 8.45 ran. 
poc. mięsz. z Krakowa (p, Zwierzyn.) 8.59 ran. poc. mięsz. ze Zwierzyńca, 9.05przed połud 
poc. Osob. z T odgórza 1 łasz,, 9.11 przed połud. poc. osub. z Podgórza-przyst. d o  H tlfia — 
tyna  przez Suchę, N. Sącz, N. Zagoiz: -na połączenie w Kalwarji do Wadowic i Bielska, 
w Suchy do Żywca i Zwai lonia, w N. Sączu do Orłowa i Koszyc.—  10.30 przed połua. poc. 
osob. Nr. 13 z Krakowa, 10.42 przed połud. poc. osob. Nr. 13 z Podgórza-Pł. do Podico-- 
lo c z y s k  mapołąc enie w Tarnowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do jasła i Now. Za­
górza, w Jarosławiu do Sokala, w Przemyślu dc Ihyrowa, stryja i Stanisław.— 12.20 w połud. 
poc miesz,. Nr. 461 Krakowa, 12.35 popołud. poc. mięsz. Nr. 46l z Podgórza Plaszow.i do  
W ie liczk i.—  2.40 popołud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa do L w o w a , ma połączenie we-; 
Lwowie do Podwoloczysk i Suczawy. —  2-43 popołud. poc. m ęsz. z Krakowa (p". Zwierz.), 
2-58 popołud poc, mięs.z ze Zwieizynca ó 10 popoł poc. mięsz, z Podgórza-Płasz , 3 i 6 po 
poi. poc. mię ,z. z Podgórza przyst. d o O sw ięcim a— 6.35 wiecz. poc. os. Nr la  z Kra 
Icowa. 6-45 w.eczór poc. osob. Nr. 17 z Pougórza Płaszr ~a d o B zesz o w a ,  ma połączenie 
w Podgórzu-Płaszowie do Suchy, w Bierzanowie ad Wieliczki, w Taruowie do N. Sącza.— 
6.51 wiecz. poc. os, Nro. 1020 z Podgórza Płasz., 6"57 wiecz. poc. os. Nr. 1020 z Podgórza 
przyst do S uch y, ma połączenie w Podgórzu Płaszowie oa pociągu Nr. 17 z Krakowa.— 
7T0 wiecz. poc. mięsz. z Trakowa, 7-25 wiec" poć. mięsz. ze Zwierzyńca, 7'31 wiecz. poc. 
osob. z Podgórza Płasz., 7"37 wiecz. poc. osob. z Podgórza przyst. d o C h yrow a  przez 
Suchę, N. Sącz, N. Zagórz; ma połączenie w Kalw :ji do Wadowic.— 8" 10 wiec? poc. mięsz. 
Nr. 463 z Krakowa. 8-23 wiecz. poc. mięsz. Nr. 463 z Podgórza Płasz. do W ie lic z k i , 
ma połączenie w Bierzanowie od pociągu Nr. 16 ze  Lwowa.—  9.15 wiecz. poc. posp. Nr. 1 
z Krakowa, 9.23 Wiecz. poc. posp. Nr. 1 z Podgórza Płasz. do P o a w o ło czy a ff 1 S u cza ­
w y p r z e z  Lasów, ma połączenie w Rzeszowie do Jasła i N. Zagórza, —  10.55 noc poc. 
osob. Nr. U z Krakowa, 11.05 noc poc. os. Nr. 11 z Podgórza Plasz. d o P o d w o to czy * k , 
ma połącz w r,’arnowie od 1 czerw do 30 wrześ. do Orłowa i Koszyc, jakoteż do Zag< rza 
przez Stróże; w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia. w Rzeszów, do Jasła, w Jaroslawiudo Rawy 

ruskiej, Sokala i Bełżca, w Przemyślu do Chyrowa, S.anisławcwa i Stryja

a w Podgórzu Płasz. do poc. 18 do Krakowa, jakoteż do poc N i, 14 do Wieliczki, Rozwadowa 
f Lwowa. —  8.43 ran. poc. os. 18 do Podgórzi Pł., 8.5E rau. poc. os. Ni, 13 do Krakowa 
Z R zetzow a , ma połączenie w Tarnowie od Now. Sącza, u Bierzanowie z Wieliczki, a w 
todgórzu Płasz. od Suchy i Wadowic. — 10.21 przed po- poc. mięsz. do Podgórza przyst. 
10.2u przed poi, poc. mięsz. do Podgórza PI., 10.36 przed poi. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 10.50 
przed poł. p. mięsz. do Krakowa (p. Zw.) r  Otwiędtna. — 10.55 prze 1 poi. poc. mięsz Nr. 
462 do Podg. Pł., 11.10 przed poł. p. mięsz. Nr. 462 do Kiako va z W ieliczki, ma połą­
czenie w Bierzanowie do Lwowa.— 2.24 po poł, poc. posp. Ni. 6 do Krakowa ze L.WOW« ,  
mu połączenie we Lwowie z Podwoloczysk, Suczawy, Stryja i Bełżca, w Jare stawi O:i Sokala, 
w Dębicy od Rozwadowa j, Nadbrzezia, a w Tarnowie od Orłowa 1 Mszany dolnej. — 2.33 po 
poł. pn os. Nr. 14 do podgórza Pł., 2, 45 popoł. poc. os. Ni. 14 do Krakowa ze Lwowa, m« 
poł.w Przemyślu od NZag.,w Jarosł. od Sokalu,w Rzeszów, od Jasła,w Dębicy od Rozwad.iNad- 
urzezia, w Tarnowie od Orłowa i Mszany dolnej. — 4 12 popoł, prc. - sob. do Podgórza orzy_t„ 
4.18 po poł poc. osob. do Podgórza Pł., 4.28 popoi. poc. mięsz. 0'  ów erzyńca. 4.42 po poł. 
poc. mięsz. do Krakowa (p. Zwierz.) z •Ju*iatyna oriez c tryj, N ^agóiz, N. Sącz, Suchą; 
ma połączenie w Suchy do Zwardonia i Żywca. — 6 21 w eci po ,. mięsz Nr. 464 do Pc Igórza 
Pł., 6.45 wiecz. poc, mięsz. Nr. 464 do Krakowi z W w-iczki, ma połączenie w Bierza­
nowie do Rzeszowa, w Podgórzu Płaszowie do Kalwarji, Wadow c , Suchy, N. Sącza i N Za­
górza. — 7.24wiecz. uoc. os. Nr. 1013 do Podgórza przyst., 7.30w'ecz. poc. os. Nr. 1013 do Pod­
górza Płasz., 7.42 wlecz. poc. os. Nr. 24 do KraLowa z ‘Isza n y dolnef, Ctiaóowkt 
(Zakopanego) i Rabki bez zmiany wagesów. tylLo od 25-go czerwca do 15-go września.— 
8.05 wiecz. poc. osob. Nr 16 do Podgórza Płasz. 8.20 wiecz, poc. osob. Ni. 16 do Krakowa 
Z Podwoloczysk, ma połączenie w Przemyślu od Stanisław iwa, Stryja i Now. Zag órza, 
w Bierzanowie do Wieliczki. — 8.53 wiecz. ^oc. mięsz. do Podgórza przyst., 8.59 wiecz. poc. 
mięsz. do Podgórza Pł., 9.O8 wiecz. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 9-22 wiecz. puc. mięsz. do 
Krakowa (p. Zwierz.) z OsWięciMa, ma 1 Skawinie połączenie od Kalwrtii, Wadowia 
i Białej, a w Podgórzu Płaszcwie do Lwowa. —  9.28 wiecz. p. posp. Nr. 4 do Podgórza P l„ 
9.35 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Krakowa z Podwoloazyrk, ma połączenie w Przemyśla 
od Stanisławowa, Stryja 1 rzez Chyi 5w, w Jarosław, od Bełżca, Sokala i Rawy Rusk, r  zerzowii 

od Jada, vDęUcyodRozwad.iNadbrzez.,wTamow.odKnszyc,Urłowai N. łagórz.

Mundury dla uczniów szkól średnich
najtaniej w magazynie krawieckim A .  B E R N A C K I E i  S O  w Krakowie przy ul. Sławkowskiej I. 6

^ i a  &  ’v i s  H o t e l u .  S a s k i e g o .

Materiały ściśle przepisane w gatunkach wytrzymałych, Kolorach pewnych. — Robota dokładna.
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U S T A .  J s/ L J ^ C T
Księgarnia katolicka Dra Wł. Miłkowskiogo

W  K R A K O W I E  — poleca :
Nowakowski Jakób ks.— Miesiąc Marji. Rozmyśla- 

ślania Da każdy dzień maja z dodaniem pieśni ma­
jowych O. Karola Antoniewicza. Cena egz. 
40 ct., zaś w p i ę k n e j  o p r a w i e  60 ct., z portem o 
15 centów więcej.

Potulicki ks. Dr. —  Miesiąc Marji. Cena 10 centów, 
z portem o 3 centy więcej.

Sowiński J. ks. — Rozmyślania o tajemnicach życia 
Najśw. Marji Panny. Cena 50  Ct., zaś w ozdobnej opra- 
wie 1 złr. Na porto dołączyć należy 15 centów._______

Dziś w Piąte k 24-go Kwietnia

ET1BL1M T
„ODEON“
Kraków tu. itr. Gertrudy 27.

PRO G RAM : 787 
Reżyser: I. Keller 
Kier. muzyki: S. Cybnlski.

C Z Ę Ś Ć L  
1. i 2. Koncert kapeli do* 

mowej.
3. Pmna Anna Krallk, śpie­

waczka operetek.
4. Siostry Kaioliny, tancerki.
5. Bracia Challer, aiemiecko- 

francusko dueciści, jako
dama i mężczyzna.

6. Panna Jolly Jouliette, su
Fretka.

7. Pan Alois Dangl, charakte­
rystyczny komik.

8. PAnns Wiktorja Karabin, 
tancerka narodowa.

9. h. Paule Walden, zna­
komita subretka.

10. Pna FIOVANNINA PERLĄ, 
międzynarodowa szanso- 
netka.

—  10 minut pauzy. —
C Z Ę Ś Ć  II .

11. Koncert kapeli domowej.
12. Pan YULEWSTON, ze swo­

im teatrem cieni.
13. Sześcioletni zadziwiający

chłopczyk Józef Karabin,
międzynarodowy śpiewak
i tancerz.

14. Pan Ludwik KARABIN, 
mistrz na reku.

15. B r a u n  et l.ang ,
kwartet muzycznych klo­
wnów.

Ł a z a r z  K r ę ż e l ,  były or­
ganista, wracając ze szpitala do 
domu do Waszkowiec, zapadł cięż­
ko na zdrowiu i był zmuszony w 
obcem miejscu chorobą złożony 
pozostać, niemając zaś żadnych 
środków ratunku ani do dalszej 
podróży, znajduje się w najokio- 
pni»jszem położeniu, gdyż i 3 dzieci 
w domu co jeść nie mają. Błaga 
więc szlachetnych ludzi tą drogą 
o miłosierdzie. —  Łazarz Krężel, 
w Ustro ił u p. Krosno. 1160 1 2

R e a ln o ś ć $

W parterowa, murowana, pod 
£  Nr. 71, przy ul. Kalwaryjskiej 
$  w Podgorzu, obejmująca 13 
#  stancji i sklepik, rentowna,

t®  jak również realność pod Nr. 
386, przy ul. Mickiewicza w

t Podgórzu, jednopiętrowa, wy­
budowana r. 1886 na fabrykę 

$  burzących napojów z obszer 
gt nemi ubikacjami i dużych ro­

zmiarów lodownią
są do sprzedania z 

wolnej ręki.
Część ceny kupna pozostać 

gl może na hipotece. Oferty 
$  przyjmuje: Dyrekcfa powia-

f towej Kasy Oszczędności w 
1103 Wieliczce. 1 3

Z  dniem 1 M aja b. 
r. udzielam

lekcji muzyki
na fortepianie, 

t a k ż e  w  d o m u .
1 2 M. KISIELEWSKA, 

ul. św. Krzyża 16. II ptr. 1169

Piwo Bawarskie
(M  nchener Spatenbrau)

poleca świeżo z beczki i na butelki

H A N D E L  A N T O N I E G O  H A W E Ł K I
W  K R A K O W I E .  H*> 3 4

Louis Kuhne
dla

M iędzynarod ow y Zakład  
leczenia bez lekarstw  i operacji, L ipsk o.
Założony 10 października 1883, rozszerzony 1892.

Bada i wywiedzenie się we wszystkich
chorobach, także listownie o ile mo­

żliwe iii.
Na składzie u Ludwika Kuhne, Lipsk, Flossplatz 24, dostać 

można za gotówkę lub za pobraniem wprost od nakładcy albo 
w każdej księgarni.
Ludwika Kuhne, I f o w e  i m i e j ę t n o ś ć  l e c z e n i a .  Książka 

naukowa i poradnik dla chorych i zdrowych (18-te wydanie), 
(45 tysięcy) 186 stronnic 8° 1896, oprawne 5 m. w 15 języ­
kach, do nabycia w Administr. Głosu Narodu.

Ludwik Kuhne, C z y  j e s t e m  z d r o w y  c z y  c h o r y ?  
Kamień probierczy i poradnik dla każdego. 13 niemieckie wy­
danie, 1896. O n a  M — '50, w 9 językach.

Ludwik Kuhne. W y c h o w a n i e  d z i e c i . Napomnienie dla 
rodziców, nauczycieli i wychowawców. Cena M. — 50. 

Ludwik Kuhne. C h o l e r a ,  B i e g u n k a  i  p o d o b n e  p r z y ­
p a d ł o ś c i ,  ich powstanie i leczenie. Cena M. — '50.

Ludwik Kuhne, Z n ą j o m o ś ć  w y r a z u  t w a r z y .  Książka 
naukowa na podstawie nowych odkryć i spostrzeżeń. Z wie­
loma rysunkami. Cena M. 6, elegancko oprawna M. 7. 

Luawk Kuhne. S p r a w o z d a n i e  l e c z n i c z e  z  p r a k t )  - 
k i ,  o nowem leczeniu bez ltkarstw i rękoczyn z przeglądem 
25-te wydanie. Bezpłatnie. 1168 1 6

leśnictwo Z A S S Ó W  pod Czarną
op. Zassów, rozsyła za pobraniem pocztą lub koleją nasiona le­
śne. —  Cena za 1 funt =  50 dkgr.: Xś n e .  —  Cena za 1 funt =  50 dkgr.: Jodła 30 ct..modrzew 6 0 ct 
sosna zwycz. złr. 1'40, sosna czarna złr. 1'60, świerk 75 ct., akacja 
i olcha po 30 ct., głóg, jasion i jarząb po 20 ct., jawor, brzoza, klon 
i orzech czarny po 25 ct., wiąz i żarnowiec po 40 ct. Prócz tego 
poJeea do kultur wiosennych 10,000X00 sadzonek leśnych wszystkich 
drzew krajowych różnego wieku i 100.000 drzew parkowych, krze­
wów i roślin pnących w stu różnych gatunkach. —  Cennik od­

wrotną pocztą. 725 1 8 20

S IE R O T Y
którym ojca przedwcześnie Bóg 
zabrał i które uczęszczają do szkół 
średnich, upraszają o litość Chrze­
ścijańską. Łaskawe datki na ręce 
Adm. Gł. Narodu. 3 3

„Diana“ , w zurełnym dobrym sta­
nie d o  s p r z e d a n i a .  W iado­
mość ul. nad Rudawą Nr. 21 u 
właściciela domu. 1114 2 4

I) nitł 27  kw ietnia b. r. 
to jest w poniedziałek o godzinie 5 po południu

odbędzie się

w Sali posiedzeń Kasy Oszczędności miasta Krakowa 
Z W Y C Z A JN E

Zgromadzenie Wydziału Wielkiego
tejże Kasy Oszczędności

na które Szanownych Członków Wydziału mam za­
szczyt zaprosić.

Kraków, dnia 23 kwietnia 1896.
J. F r ie d le in  mp.

Prezydent miasta, tudzież przewodniczący Wydziału Wiel- 
1172 1 1 kiego Kasy Oszczędności miasta Krakowa.

1145 1 3C h a b ó w k a .
JULIUSZ CHRIST

spedytor na dworcu kolei
podejmuje się wszelkich ekspedycji z Chabówki do Zako­
panego i napowrót drogą wozową, jakoteż z Chabówki 
drogą żelazną — pod gwarancją i za umiarkowaną cenę.

P R A C O W N I A  U W  15 
k a p e lu s z y  d a m s  k lon

K A T A R Z Y N Y  J EŻ
w Krakowie, przy ulicy Szewskiej Nr. 28. I. piętro

wykonuje: wszelkie roboty z zakresu modniarstwa, według naj­
świeższych modeli paryskich i wiedeńskich. Zamówienia uskute­

cznia się w jak najkrótszym czasie po cenach najniższych.

T. WISKIDA
p la c  M a r ja o k i

F R Y Z Y E R  D A M S KI
uczeń Ardelianiego 

Parfnmerja, modne 
szpilki.

MONITEUR de la COIFFURE
____________na żądanie. 899

Fabryka maszyn i odlewarnia żelaza
POD FIRMĄ

M. Peterseim w Krakowie
poleca swoje najnowsze

p a te n to w a n e  w e n t y l a t o r y

„ P O R I T A S "
do wentylowania pomieszkań, biur, kantorów, 
jakoteż wszelkich lokalów publicznych, szkół, ka- 

sarń, szpitali, kościołów i klasztorów e. c. t. 
po cenie 7 złr. w. a. od sztuki.

Wentylatory „Purita8“ o pojedynczej, a bardzo praktycz­
nej konstrukcji, składają się z dwóch części, jednej we­
wnątrz lokalu u góry pod sufitem, a drugiej o 75 cm .

niżej na zewnątrz w murze do umocowania. 
Otwory te są połączone przez kanał (cylinder) w murze 
na 16 cm. wyżłobiony w ten sposób, że powietrze prze­
ciągające przez ten cylinder o 0'75 cm . długości nie 
wywołuje tak zdradliwych, a niezdrowych przeciągów, 
jakto przy innych dotychczas używanych, powietrze 

■w prost oprowadzających wentylatorach. 
Wentylatory „Puritas“ można wszędzie tak w nowych, 
lub w budowie będących budynkach, jakoteż i w starych, 
w każdej porze roku jak najrychlej i bez wszelkich kc 
sztów praktycznie urządzić I według każdorazowej po­

trzeby dowoinie regulować.
Otwieranie okien zimową porą lub urządzenia tak zwanych 
lufcików w oknach celem przewietrzenia pomieszkań, 
jest przy użyciu patentowanych wentylatorów „Puritas“ 

entylatory „Puritas“ same dobrze wentylują i to rychłozupełnie zbędne i niepotrzebne, ponieważ
bez żadnego przeciągu i bez ubytku ciepła z pieców zimową porą.

Patentowane wentylatory „Purit?.s“ są w swej doskonałości I praktycznym użytku dotychczas przez 
żadną inną tego rodzaju konstrukcję niezrównane i niedosiągnięie.

Wyrób i sprzedaż pod gwarancją. —  Na żądanie modele na okaz w fabryce i u Panów P y t l a r s k i  
i  K io s o c z y  w Krakowie przy ulicy Brackiej. 1148 2 5

W
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W H U E L M  F B N Z
Krakowie, Rynek główny I. 31 róg ulicy Szewskiej,

poleua łaskawym względom Szan. Publiczności swój

Skład Towarów Galanteryjnych i Norymberskich,
TAPETY, DEKORACJE, SZTUKATERIE.

Ceraty Da stoły, meble i podłogi.
Parfumerje krajowe i zagraniczne. — Rozpylacze i “Wody do od­

świeżania powietrza.
Biżuterje paryskie i Dżety angielskie i francuskie. — Bronzy, 
Porcelana i Majoliki w ogromnym wyborze. — Necessairy, Porte- 
monnaies i Albumy. — Kalosze, Płaszcze i wszelkie wyroby gu­
mowe. -— Lalki, Zabawki dziecinne i froeblowskie, Gry towarzyskie 

i ogrodowe. —  Wachlarze, Parasole i Parasolki angielskie. 
Gąbki, Laski, Grzebienie, Szczotki, Gorsety i Kaftaniki trykotowe, 
Pończoch]', Skarpetki i Rękawiczki jedwabne, wełniane i z fil cPEcosse. 

Woda kolońska, angielska, Creme, poudre i mydło Simon.
Czepeczki, Kaftaniczki i Powojniki dla małych dzieci.

HEBI3ATA we "WYBOROWYM GATTJNKU.
tflLO-FLOSS PBAW DZ1W Y ANGIELSKI.

Igły i nici maszynowe. — Wstęgi i wieńce na trumny i nagrobki. — 
Wielki Skład Guzików wszelkiego rodzaju, Bawełna, Nici, Mignardisy, 
Igły, Fil d’Alsace, Włóczki, Wełny, Filozele i wszystkie potrzeby kra- 
li,. ^wieckie. — Naprawia i nawleka wachlarze. 1100

|  Podejmujegsię tapetowania i dekorowania mieszkań.
Obstalunkif zamiejscowe odwrotnie nie licząc opakowania.

ÓOOOOOGGGGGOGGGOOCGOOCGCCGOOG’

Dyetarjusz
z chluhnemi świadectwami, żon? 
ty, ojciec 3 g a  dzieci, z żoną u- 
łomną, 24-ty miesiąc bezczynny,, 
w okropnej nędzy się znajdujący,, 
uprasza litościwych i wspaniało­
myślnych serc o łaskawe chwi­
lowe wsparcie. — Jan Kozicki„ 
w Krakowie ul. Wenecja Nr. 3 
drzwi 6. 1)36 2 3.

„Charakter**.
Proszę o bliższe szczegóły doty­
czące kwalifikacj i osoby Szano­
wnego Pana. „Dyrektcr“ poste 
rast. Kraków. 1165 1

K r o j u  według miary i szycia, 
sukien, nauczyć się można w krót­
kim czasie z najlepszym skutkiem, 
według najnowszej wiedeńskiej 
metody, w zakładzie nauki kroju, 
ul. św. Tomasza 1. 30 II ptr. od. 
schodów na p r a igo. Tamże wykO' 
nuje się również wszelkiego ro­
dzaju kroje podług miary.

1022 5 5

Z powodu większego zapasu o -  
fiaruję przy większem odbiorze:

wędzonkę, słoni­
nę oraz kiełbasy  
polskie tłuste, po 
cenie 56  złr. zą lOO  

1141 klgr. 2  3
ANTONI KAS7TELNIK, masarz w 

 Żywcu._________

M A S Z Y N Y
do robienia tutek cygare- 

towych nieklejonych
poleca Jen erainy Reprezentant

Dyonizy Kośnierski, 
Wiedeń, IX. Lichtensteinstrasse.

1151 32 34. 1 6

843 HANDEL 13 0

V. C. Angelusa
w Krakowie, Grodzka I. 2 

(dawniej F. Bruno Hahn)
otrzymał i poleca: 

modne p a s k i  łuskowe i taśmo­
we. w e l o n i k i  i modne r ę k a ­
w i c z k i  (imitacja duńakicń) tu­
dzież p o ń c z o c h y  czarne od 
25 ct. i g o r s e t y  z doskonałym 
francuskim krojem od złr. ‘2'50. 
G iry  ogrodowe i k r o k i e t y .

"W ILLA
I piętrowa, 3 4

26 ubikacji, w środku dużego o- 
grodu, (600 o. □ )  4 fronty, 4 su- 
teryny, w pobliżu plant Krakowa,

ma do sprzedania
J -  S t r y c h a r s k i ,  Kraków A - 
dministr. Głosu Narodu. 1142

NA SEZON WIOSENNY
o t r z y m a *  j u ź

MAGAZYN MÓD
Aleksandry M szczyńskie)

Kraków, ulica Grodzka l. ?  
1-sze piętro, 

bardzo tanie i eleganckie 
Kapelusze, 

K w i a t y  i W stą żk i .
Zamówienia zamiejscowe za ła - 

twia natychmiast. 705 6 O

PIEGI
plamy i inne wyrzuty skome znikają 
już w 7 dniach zupełnie i bezpo­
wrotnie po użyciu znakomitego 
nieszkodliwego k r e m u  a m ­
b r o w e g o  D r a  t l h r l s t o f f a .

Prawdziwy jest tylko we fłasze- 
czkach, zielonym lakiem zapieczę­
towanych. 504

C e n a  8 0  c e z  o w .
Główny skład we Ł w o  . I©  

w aptece pod „srebrnym orłem“ 
Zygm. Ruckera, dja K r a k o w a  
w aptece W. Rehyka E- Hellera. 
W  B r o d a c h  w aptece Leona 
Kailira.

świeżą - wiosenną,Bryndzę Liptowską poleca najtaniej
Przy iutndlu pokoje do śniadań- — P iw o piJ™ eńskie i baw arskie.

Silni. ' liY.k w Krakowie
1065

weasuiolelka I wyoswozynlj, Jozefa Rogoszowa. 'ty drukarni W. koneckiego w Krakowie.


